
200-tysięczny 
bilet na basen
Lubiński kompleks basenów ze-
wnętrznych odnotował już po-
nad 200 tysięcy odwiedzin od 
chwili otwarcia. Ten wyjątkowy 
bilet kupiła pani Beata z 10-let-
nią córką Oliwą, za co od RCS-u 
otrzymała niespodziankę. 
�  » str. 5
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chwaliłA się  
zabitą cyranką
Dwie młode myśliwe pochwaliły się na portalu spo-
łecznościowym ptakami, które upolowały. Okaza-
ło się, że jeden z nich jest pod ścisłą ochroną. Spra-
wa trafiła już do prokuratury. » str. 7

To były  
fake newsy
Informacje o znalezieniu w jed-
nym z lasów zwłok zaginionej 
12-latki zmroziły w weekend lu-
binian. Informacja błyskawicznie 
rozeszła się w mediach społecz-
nościowych. Okazała się jednak 
nieprawdziwa…  
�  » str. 2

Zbrodnia Lubińska  
w filmie
W Lubinie odbył się przedpremierowy pokaz krótkometrażo-
wego filmu „Rykoszety”, opowiadającego historię tragicznych 
wydarzeń z 1982 roku, czyli Zbrodni Lubińskiej. 

 » str.  9

Od czterech 
lat jeździmy 
za darmo
1 września 2014 roku pasażero-
wie po raz pierwszy pojechali 
żółtymi autobusami bez biletów. 
Obecnie lubińska komunikacja 
co roku bezpłatnie przewozi oko-
ło 12 mln osób i pod tym wzglę-
dem jest największą w Polsce. 
�  » str. 3

reklama

W tym roku rocznica Zbrodni 
Lubińskiej była obchodzona w wy-
jątkowy sposób. Oprócz tradycyj-
nej, oficjalnej części uroczystości, 
czyli złożenia kwiatów pod pomni-

kiem ofiar sierpnia 1982 roku, zor-
ganizowano Wielki Koncert Wol-
ności. Wydarzenie to miało upa-
miętnić jeszcze jedną rocznicę – od-
zyskania 100 lat temu przez Polskę 

niepodległości.  Tak jak zapowiadał 
prezydent, Wielki Koncert Wolności 
zdecydowanie był jednym z więk-
szych wydarzeń kulturalnych w hi-
storii miasta. 

W tym numerze znajdą Pań-
stwo wyjątkową wkładkę ze zdję-
ciami poświęconą temu, co działo 
się w Lubinie w piątek, 31 sierpnia. 

Strony I-IV

wielkie
widowisko
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„Solidarność” upomina rządzących
– We władzach spółek z udziałem 
Skarbu Państwa nie ma miejsca 
dla osób z przeszłością milicyjną 
– te słowa Bogdana Orłowskiego, 
szefa NSZZ „Solidarność” Zagłę-
bie Miedziowe, wypowiedziane 
w 36. rocznicę Zbrodni Lubiń-
skiej, odbiły się głośnym echem 
w politycznych kręgach naszego 
regionu. Ich oczywistym, choć 
niewypowiedzianym adresatem 
byli ci, którzy dzisiaj decydują 
o tym, kto obejmie najwyższe sta-
nowiska w KGHM i podległych 
mu firmach.

Szef regionalnej „S” nie chce 
precyzować, czy miał na myśli 
konkretne nazwiska. Dzisiaj do-
daje, że ta część jego przemó-
wienia miała być „upomnie-
niem” dla politycznych decyden-
tów i na tym kończy rozmowę.
Słów Orłowskiego nie komentu-
je też Jarosław Twardowski, dy-
rektor Departamentu Komuni-
kacji Korporacyjnej i CSR KGHM, 
który pełni rolę rzecznika praso-
wego Polskiej Miedzi (stanowi-
sko to nie zostało obsadzone od 
czerwca, kiedy opuściła je Justy-

na Mosoń). Poprosiliśmy o infor-
mację, czy w kontekście m.in. 
celów ustaw określanych po-
tocznie jako: „dekomunizacyj-
na” i „dezubekizacyjna” spółka 
sprawdza, czy zatrudniane 
w grupie osoby nie pełniły 
w przeszłości służby na rzecz re-
żimu komunistycznego. Do 
chwili oddania tego numeru 
„WL” do druku odpowiedzi nie 
otrzymaliśmy.
Wystąpienie Bogdana Orłow-
skiego nie było pierwszą kryty-
ką „Solidarności” pod adresem 

osób sprawujących zwierzchni-
ctwo nad KGHM. Przypomnij-
my, że zakładowa organizacja 
„S” apelowała u premier Beaty 
Szydło o dotrzymanie jej tzw. 
„obietnicy lubińskiej”, czyli od-
ciążenia miedziowego holdingu 
od podatku od wydobycia nie-
których kopalin. Z kolei Mateu-
szowi Morawieckiemu działacze 
ostro wytknęli „niekończący się 
eksperyment i karuzelę osób we 
władzach KGHM oraz spółek za-
leżnych”.

JD (Regionfan.pl)

Artykuły  
o zwłokach  
dziecka to  
fake newsy

��W weekend mieszkańców 
Lubina zelektryzowała wia-
domość o znalezieniu w jed-
nym z lasów zwłok zaginio-
nej 12-latki. 

Rozpowszechniona na Fa-
cebooku informacja rozeszła 
się błyskawicznie. Sprawdzili-

śmy te sensacyjne doniesienia 
i okazało się, że są to zwykłe 
kłamstwa. Wątpliwa wyda-
je się również wiarygodność 
stron internetowych, z któ-
rych jedna w dodatku pod-
szywa się pod ogólnopolską 
stację telewizyjną.

„Lubin: Kolejne zwło-
ki dziecka w tym samym le-
sie”, „Lubin: W lesie znalezio-
no ciało dziecka” – to tytuły 
sobotnich artykułów, z któ-
rych dowiadujemy się, że 
w jednym z podlubińskich 
lasów leśniczy znalazł zwło-
ki 12-letniej Justyny. Zaginię-
cie dziewczyny mieli zgłosić 
jej rodzice ponad miesiąc te-
mu.

Zaniepokojeni lubinia-
nie, w obawie o bezpieczeń-
stwo swoje i swoich dzieci, 

zaczęli pytać nas, czy poda-
ne informacje są prawdziwe. 
Okazuje się bowiem, że zo-
stały one opublikowane tyl-
ko na dwóch stronach inter-
netowych, których wiary-
godność już na pierwszy rzut 
oka wydaje się wątpliwa. Mo-
wa tu o tvn-news.pl i publi-
szer.pl.

Skontaktowaliśmy się 
w tej sprawie z lubińską jed-
nostką policji jeszcze tego sa-
mego dnia, którego opubli-
kowano w sieci te wiadomo-
ści. Oficer dyżurny był moc-
no zaskoczony. Nie słyszał 
ani o znalezieniu zwłok, ani 
o wcześniejszych poszuki-
waniach nastolatki. W po-
niedziałek sensacjom zaprze-
czyła także starszy aspirant 
Karolina Hawrylciów z Ko-

mendy Powiatowej Policji 
w Lubinie. – W ostatnim cza-
sie nie otrzymaliśmy zgłosze-
nia o zaginięciu żadnej 12-lat-
ki. Informacja o znalezieniu 
zwłok w lesie również jest nie-
prawdziwa – zapewnia funk-
cjonariuszka.

Mamy zatem do czynie-
nia z typowym fake newsem, 
z którymi coraz częściej mo-
żemy się spotkać w interne-
cie. Warto wspomnieć, że po-
dobne nieprawdziwe infor-
macje pojawiły się w sieci kil-
ka miesięcy temu, gdy głośno 
było o gwałcie we wsi Biedrzy-
chowa, w powiecie polkowi-
ckim. Wówczas jako źródło 
cytowana była nawet rzecz-
niczka Prokuratury Okręgo-
wej w Legnicy.

Szymon Kwapiński
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Wiele osób dało się 
nabrać i uwierzyło 

w tę informację

Lubin z dawnych lat  
na zdjęciach Raczkowiaka
��W lubińskim rynku stanęła 

wyjątkowa wystawa. Pre-
zentuje zdjęcia Lubina, wy-
konane w latach 70. ubiegłe-
go wieku przez Krzysztofa 
Raczkowiaka, autora słynne-
go kadru dokumentującego 
Zbrodnię Lubińską. To pierw-
sza taka ekspozycja przygo-
towana przez Muzeum Hi-
storyczne, ale nie ostatnia. 
Wkrótce ukaże się również 
katalog z fotografiami.

Chyba każdy lubinianin 
zna to zdjęcie: pięciu bieg-
nących mężczyzn, z których 
czterech niesie śmiertelnie 
postrzelonego Michała Ada-
mowicza. Wykonana przez 
Krzysztofa Raczkowiaka fo-
tografia stała się symbolem 
tego, co wydarzyło się w Lu-
binie w sierpniu 1982 r. To 
najsłynniejsze jego zdjęcie, ale 
nie jedyne, które zrobił, mię-

dzy innymi pracując przez 
wiele lat jako fotoreporter.

Cała ta kolekcja w 2016 
roku, tuż przed jego śmier-
cią, trafiła pod opiekę dy-
rektora Muzeum Histo-
rycznego w Lubinie Marka 
Zawadki w postaci tysięcy 
negatywów. Od tamtej po-
ry trwała digitalizacja tych 
zbiorów.

– Wszystko zostało już zar-
chiwizowane – mówi Marek 
Zawadka. – Przez 100 dni 
umieszczaliśmy zdjęcia Lubi-
na z lat 70., wykonane przez 
Krzysztofa Raczkowiaka, na 
profilu Muzeum Historycz-
nego na Facebooku. Cieszy-
ły się bardzo dużym zaintere-
sowaniem, uznaliśmy więc, 
że warto je wydrukować i po-
kazać w większym formacie – 
dodaje Zawadka.

Tak powstała wystawa, 
którą od kilku dni można 

podziwiać w lubińskim ryn-
ku. Czarno-białe fotogra-
fie przedstawiają lubińskie 
ulice z lat 70. XX wieku. Bę-
dzie można ją oglądać w tym 
miejscu do końca październi-
ka. Później zastąpi ją kolejna 
ekspozycja złożona ze zdjęć 
wykonanych przez Raczko-
wiaka – tym razem zobaczy-

my sport w Zagłębiu Mie-
dziowym.

– Chcemy robić takie wy-
stawy kilka razy do roku. 
Część jest już przygotowana – 
przyznaje dyrektor Zawadka.

Wkrótce wydany zosta-
nie także katalog, w którym 
będzie można znaleźć ponad 
100 fotografii Raczkowiaka 

pokazujących, jak kiedyś ży-
ło się w Lubinie. Gdy tylko się 
pojawi, na pewno o tym na-
piszemy.

Na razie można obejrzeć 
wystawę w rynku, a także 
przejrzeć zdjęcia publiko-
wane w internecie na fan-
page na Facebooku Muze-

um Historycznego w Lu-
binie. Po stu zdjęciach z lat 
70., od kilku dni pojawia-
ją się tam fotografie nieco 
młodsze – z lat 80. ubiegłe-
go wieku. Oczywiście auto-
rem wszystkich jest Krzysz-
tof Raczkowiak. 

Marta Czachórska

Wystawa będzie stać 
w lubińskim rynku do 
końca października
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Bogdan Orłowski, szef 
NSZZ „Solidarność”  
Zagłębie Miedziowe
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Od czterech lat w Lubinie 
można jeździć za darmo
»» Mijają już cztery lata, odkąd w Lubinie funkcjonuje bezpłatna komunikacja publiczna. Dokładnie 

1 września 2014 roku pasażerowie po raz pierwszy pojechali żółtymi autobusami bez biletów. Od tamtej 
chwili liczba podróżnych podwoiła się. Obecnie lubińska komunikacja co roku bezpłatnie przewozi około 
12 mln pasażerów i pod tym względem jest największą w Polsce.

Lubinianie zdążyli się już 
do tego przyzwyczaić. Po pro-
stu wsiadają do autobusu i ja-
dą. Nie muszą kupować bile-
tów.

Lubin był pierwszym pol-
skim miastem, w  którym 
wprowadzono bezpłatną ko-
munikację dla wszystkich, 
nie tylko dla zameldowa-
nych na tym terenie miesz-
kańców. Nieco później, w lip-
cu 2015 roku objęła ona tak-
że powiat, a dokładnie gmi-
nę wiejską Lubin i gminę Ści-
nawa. Wójt gminy Rudna nie 
przystąpił do partnerstwa sa-
morządów i darmowej komu-
nikacji.

Wcześniej niż w Lubinie 
darmowe autobusy, ale tyl-
ko dla mieszkańców funkcjo-
nowały w miejscowościach: 
Stryków (woj. łódzkie), Ząb-
ki (woj. mazowieckie), Go-
styń (woj. wielkopolskie), Żo-
ry (woj. śląskie), Świerklany 
(woj. śląskie) i Goleniów (woj. 
zachodniopomorskie). W nie-
których miejscowościach zaś 
bezpłatnie autobusami mo-
gły jeździć wybrane grupy 
osób, na przykład bezrobot-
ni lub dzieci i młodzież. Tak 
jest na przykład we Wrocła-
wiu, który w tym roku pod-
jął decyzję o ufundowaniu od 

1 września darmowych prze-
jazdów uczniom.

Jednak coraz więcej samo-
rządów, za przykładem Lubi-
na, decyduje się na wprowa-
dzenie bezpłatnej komuni-
kacji dla każdego. Takowa 
funkcjonuje już od jakiegoś 
czasu między innymi w są-
siednich Polkowicach, Głow-
nie (woj. łódzkie) i Oleśnicy 
(woj. dolnośląskie), a od tego 
roku również w Jaworze i Bo-
lesławcu.

Kiedy prezydent Raczyń-
ski podjął decyzję, że ko-
munikacja miejska będzie 
w Lubinie darmowa, suge-
rowano, że to zapewne na 
czas wyborów, a później au-
tobusy znowu będą płatne. 
Tak się nie stało i, jak zapew-
niają obecne władze Lubi-
na, autobusy pozostaną bez-
płatne. Prezydent Robert Ra-
czyński nadal bardzo pozy-
tywnie ocenia to rozwiąza-
nie – to wpływa na rozwój 

miasta i ułatwia życie miesz-
kańcom.

– Naprawdę dużo więcej 
osób korzysta teraz z komu-
nikacji miejskiej. Spodziewa-
liśmy się wzrostu, ale zdziwi-
liśmy się, że jest tak znacz-
na różnica – mówił nam 
w 2015 roku, wskazując jed-
nocześnie, że miasto na tym 
zaoszczędziło. I nie chodziło 
tylko o zaprzestanie produk-
cji biletów czy zatrudnianie 
kontrolerów, ale również ga-
powiczów, którym trzeba by-
ło wręczyć mandat, karę, lub 
udać się na rozprawę sądową.

Obecnie lubińska komu-
nikacja przewozi 12 mln pa-
sażerów rocznie (przed wpro-
wadzeniem bezpłatnych au-
tobusów było to 6,2 mln 
osób), pokonując łącznie dy-
stans 2 mln 600 tys. km.

46 niskopodłogowych żół-
tych autobusów obsługuje 17 
linii o długości 196 km, docie-
rających z Lubina do 34 miej-
scowości.

Jako ciekawostkę warto 
dodać, że linia 105, czyli Lu-
bin – Bukowna to najdłuższa 
bezpłatna linia autobusowa 
w Polsce. Ma 35,5 km w jed-

ną stronę.

Zgodnie z umową zawartą 
przez samorząd z PKS, który 
obsługuje komunikację pub-
liczną w Lubinie, od 2017 ro-
ku każdy nowy autobus mu-
si posiadać klimatyzację. Po-
nadto w pojazdach zamon-
towane są: wewnętrzny wy-
świetlacz LCD, na którym pa-
sażerowie widzą, gdzie zmie-
rza autobus, system głosowe-
go zapowiadania przystan-
ków – wewnątrz i na zewnątrz 
autobusu, ładowarki USB, ze-

wnętrzne diodowe tablice 
informacyjne i system mo-
nitorujący GPS.

Pasażerowie mogą też ko-
rzystać z aplikacji z rozkładem 
jazdy lub strony internetowej. 
W Lubinie przy przystankach 
stanęło również 10 tablic, na 
których wyświetlane są infor-
macje o odjeździe autobusów.

A to nie koniec, bo pojawi-
ły się także plany, by lubińskie 
autobusy dojeżdżały do Cho-
cianowa, Rudnej i Polkowic – 
i to już wkrótce. Oczywiście 
również woziłyby pasażerów 
za darmo.

Marta Czachórska

17 linii o długości 196 km

miasto Lubin i 34 miejscowości

12 milionów pasażerów rocznie

Od 2015 r. bezpłatna komunikacja 
Lubina została rozszerzona
na Gminę Wiejską Lubin oraz 
Gminę Ścinawa.

9 linii o długości 38 km

miasto Lubin

6,2 milionów pasażerów rocznie

Od 2015 r. bezpłatna komunikacja 
Lubina została rozszerzona
na Gminę Wiejską Lubin oraz 
Gminę Ścinawa.

Od kilu lat żółte autobusy są wyraźnie 
oznakowane, by każdy wiedział, że za 
przejazd płaci się 0 zł

Czy ktoś  
jeszcze pamięta,  

jak wyglądały bilety  
na lubińskie autobusy?
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17 linii o długości 196 km

miasto Lubin i 34 miejscowości

12 milionów pasażerów rocznie

Od 2015 r. bezpłatna komunikacja 
Lubina została rozszerzona
na Gminę Wiejską Lubin oraz 
Gminę Ścinawa.

9 linii o długości 38 km

miasto Lubin

6,2 milionów pasażerów rocznie

Od 2015 r. bezpłatna komunikacja 
Lubina została rozszerzona
na Gminę Wiejską Lubin oraz 
Gminę Ścinawa.

PARTNERSTWO 
SAMORZĄDÓW

To zdjęcie wykonaliśmy 
w 2014 roku, gdy 
likwidowano bilety
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Salezjanie  
w nowej szkole
»» Przykościelna podstawówka to już przeszłość. Uczniowie Salezjana przenie-

śli się do nowego budynku, po nieistniejącym już Gimnazjum nr 5 przy ulicy 
Szkolnej. 

– Życzę sobie i wszystkim, 
żeby nasza tułaczka zosta-
ła zakończona – mówił pod-
czas uroczystego otwarcia 
placówki ksiądz Marcin Ko-
zyra, dyrektor Salezjańskiej 
Szkoły Podstawowej im. św. 
Dominika Savio w Lubinie, 
dziękując przy tym urzędo-

wi miejskiemu za budynek, 
a także całej szkolnej spo-
łeczności za zaangażowanie 
i współpracę.

W uroczystości otwarcia 
placówki wziął udział pre-
zydent Lubina Robert Ra-
czyński. Prezydent zdradził, 
że oddanie szkoły jest częś-
cią długoterminowego pla-
nu. – Liczymy, że wy, mło-
dzi przyjdziecie na to osiedle 
i je ożywicie. Tutaj od wielu, 
wielu lat nie było młodzieży. 
Mam nadzieję, że to osiedle 
odżyje – zobaczy młodość, 
nadzieję i przyszłość – mó-
wił prezydent podczas uro-
czystości. – Życie pokaże, 
czy władzom miasta udało 
się temu dopomóc – zakoń-
czył.

Przypomnijmy, że prze-
nosiny są spowodowane 
reformą oświaty, zgodnie 
z którą zlikwidowano gim-
nazja, a w zamian powstały 
ośmioklasowe podstawów-
ki. – Trafiliśmy na okres prze-
budowy oświaty w Polsce. 
Gimnazja są likwidowane, 
a w zamian powstają pod-
stawówki o dłuższym kształ-
ceniu – tłumaczy prezydent. 

– Po prostu nie mieściliśmy 
się w starych murach. Kiedyś 
było sześć klas podstawów-
ki, doszły nam dwa roczniki, 
a dzieci musiały mieć kom-
fort – dodaje ksiądz Marcin 
Kozyra.

Jak dowiadujemy się od 
włodarz miasta, to salezjanie 
wyszli z inicjatywą zagospo-
darowania budynku. – Dosta-
liśmy ofertę od szkoły i chęt-
nie na nią przystaliśmy. Zale-
ży nam, aby kształcenie było 
jak najszersze, aby była spora 
konkurencyjność – tłumaczy 
Raczyński.

Teraz z odrestaurowanego 
budynku cieszą się dzieci, na-
uczyciele i rodzice. Ale za ni-
mi bardzo pracowite waka-
cje. Jak mówi dyrektor, prze-
prowadzka wcale do łatwych 
nie należała. 

– Dwa miesiące temu 
podjęliśmy decyzję o od-
malowaniu szkoły. Chciał-
bym bardzo podziękować 
wszystkim rodzicom, dzie-
ciom i nauczycielom, którzy 
włożyli ogrom pracy w przy-
wrócenie szkoły do łask. Na-
prawdę, nie spodziewałem 
się takiego zaangażowania 
i współpracy ze strony ro-
dziców. Rodzice poświę-

cali swoje wolne wieczory 
i weekendy, aby ich dzieci 
mogły się tu uczyć – opowia-
da ks. Kozyra.

– Mam nadzieję, że pięk-
na, odnowiona szkoła będzie 
wam służyć, a cały budynek 
będziecie szanować, bo na to 
zasługuje. Przypomnijcie so-
bie, ile pracy włożyli w niego 
rodzice i nauczyciele – zwra-
cał się do młodzieży ksiądz 
inspektor Jarosław Pizoń.

To nie pierwsze przenosi-
ny salezjańskiej podstawów-
ki. – Śmieję się, że od dwóch 
lat mam już doświadczenie 
w przeprowadzkach – mówi 
ksiądz Kozyra.

Dotychczas salezjanie sta-
cjonowali w dwóch budyn-
kach: przy kościele przy ulicy 
Jana Pawła II uczyli się gim-
nazjaliści i starsze klasy szko-
ły podstawowej, a w budyn-

ku byłej SP 12 – młodsze kla-
sy podstawówki. 

– Trudno było zintegrować 
szkołę i jej społeczność, kie-
dy ta mieści się w dwóch bu-
dynkach. Ponadto nauczycie-
le mieli nie lada kłopot i mu-
sieli biegać między dwoma 

obiektami, mieszczącymi się 
w dwóch częściach miasta – 
tłumaczy ksiądz Kozyra.

Od teraz, w nowo oddanej 
szkole, będą się uczyć wszyst-
kie roczniki. – Wszyscy mo-
żemy być razem. Do nowego 
budynku będzie uczęszczać 
łącznie 390 uczniów – opo-
wiada dyrektor.

Oprócz wszystkich klas 
podstawówki, w Salezjanie 
będą się uczyć także ostatnie 

roczniki gimnazjum. – Mu-
sieliśmy poszerzyć też kadrę 
nauczycielką o siedem osób – 
wylicza ksiądz Kozyra.

Dopracowywanie szczegó-
łów ciągle trwa. – Planujemy 
jedną z sal przeznaczyć na ka-
plicę szkolną, gdzie będą od-
prawiane msze dla poszcze-
gólnych klas oraz szkolne na-
bożeństwa – kończy ksiądz 
Kozyra.

Katarzyna Skoczylas
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– Oby nasza tułaczka została 
zakończona – mówi ksiądz Mar-

cin Kozyra, dyrektor Salezjań-
skiej Szkoły Podstawowej im. 
św. Dominika Savio w Lubinie

Szkoła została we-
wnątrz odmalowana

Wstęgę 
przeciął, 
otwiera-

jąc pla-
cówkę, 
między 
innymi 

prezydent 
Lubina 
Robert 

Raczyński
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��W małym kościele właśnie 
rozpoczął się remont po-
sadzki. Parafia pw. Naj-
świętszego Serca Pana Jezu-
sa otrzymała od miasta do-
tację na realizację tej inwe-
stycji. 

Prawie każdego roku 
władze Lubina wspierają re-
monty tutejszych budow-
li wpisanych do rejestru za-
bytków.

Lubińscy radni miejscy za-
twierdzili przekazanie dota-
cji na ostatniej sesji. Parafia 

otrzymała od miasta trochę 
ponad 820 tysięcy złotych.

– Chcemy wymienić ca-
łą posadzkę, łącznie z pod-
łożem. Od dawna potrzeb-
ny był ten remont – przyzna-
je proboszcz parafii Ludwik 
Graf.

To remont generalny, 
łącznie z wymianą słupów 
wzmacniających. Prace ruszy-
ły 4 września. Parafia chciał-
by uporać się z nimi w trzy 
miesiące. Na czas remon-
tu kościół został zamknięty, 
a msze i nabożeństwa odby-
wają się w auli Liceum Sale-
zjańskiego.

To pierwsza dotacja dla 
kościoła pw. Najświętszego 
Serca Pana Jezusa od miasta. 
Dopiero od niedawna – oko-
ło dwóch lat – świątynia jest 
bowiem wpisana do rejestru 
zabytków.

– Kolejny pilny remont 
do wykonania to remont da-
chu, który się sypie. Będziemy 
się starać o dotację na ten cel 
w przyszłym roku – zapewnia 
proboszcz Graf.

Władze Lubina, opierając 
się na ustawie o ochronie za-
bytków i opiece nad zabytka-
mi, co roku wspierają reno-
wacje cenniejszych budow-
li znajdujących się w naszym 
mieście, których właściciele 
wnioskują o to.

W tym roku do magistra-
tu wpłynął tylko jeden wnio-
sek, właśnie od kościoła pw. 
Najświętszego Serca Pana Je-
zusa. W poprzednich latach 

o dofinansowanie ubiegały 
się i otrzymały je parafie: pw. 
Matki Bożej Częstochowskiej 
oraz pw. Narodzenia Naj-
świętszej Marii Panny.

W 2008 roku duży koś-
ciół otrzymał na remonty 
300 tys. zł, w 2009 – 1,3 mln 
zł, 2010 – 270 tys. zł, 2011 – 
800 tys. zł, 2012 – 600 tys. zł, 
2013 – również 600 tys. zł, 
2014 – 1,5 mln zł oraz 2017 
– 900 tys. zł.

Dzięki tym pieniądzom 
przez te wszystkie lata uda-
ło się między innymi wyre-
montować dach i wieżę duże-
go kościoła, odnowić zmur-
szałe mury, a także wnętrze 
budynku.

Parafia pw. Narodzenia 
Najświętszej Marii Panny na 
Starym Lubinie otrzymała 
natomiast w 2014 roku 130 
tys. zł. Wykorzystała tę kwo-
tę, by wyremontować wieżę 
kościoła.

Dotację dla małego kościo-
ła lubińscy radni przyznali na 
ostatniej sesji. 

Przez dwa lata, w 2015 
i 2016 roku Lubin nie udzielił 
żadnej dotacji na zabytki, po-
nieważ nikt się nie zgłosił.

Jakiś czas temu zmieniły 
się zasady przyznawanie do-

tacji z budżetu miasta. Moż-
na o nią występować także 
w ciągu roku, wcześniej był 
to konkretny termin.

– Mamy mało zabytków 
w Lubinie, trzeba więc o nie 
dbać w sposób szczególny, 
żeby zachować je w jak naj-
lepszym stanie dla kolejnych 
pokoleń – przyznaje Bogu-
sława Potocka, przewodni-
cząca lubińskiej rady miej-
skiej.

– Jeśli ktoś zwraca się do 
nas o dotację na renowację 
zabytku, oczywiście speł-
niającego wszystkie wymo-
gi określone przez ustawę 
o ochronie zabytków i opie-
ce nad zabytkami oraz na-
szą uchwałę w sprawie zasad 
udzielania dotacji na prace 
konserwatorskie lub robo-
ty budowlane przy zabyt-
ku wpisanym do rejestru, 
nigdy nie odmawiamy. Sta-
ramy się też przekazać ca-
łą niezbędną kwotę na wy-
konanie inwestycji – doda-
je Bogusława Potocka. – Wi-
dać, jak pięknie dzięki temu 
wygląda już kościół Matki 
Bożej Częstochowskiej, na 
co zwracają uwagę miesz-
kańcy – mówi.

Marta Czachórska

To im przypadł 200-tysięczny bilet
»» – Jechaliśmy tutaj 80 km, na próbę, nigdy nie byliśmy jeszcze na tych base-

nach – mówi Beata Wojtyczka, pochodząca spod Rawicza, która była 200-ty-
sięcznym gościem lubińskich basenów odkrytych i otrzymała niespodziankę 
od Regionalnego Centrum Sportowego. – Czy to żart? – śmieje się zaskoczona.

Do Lubina pani Beata 
z 10-letnią córką Oliwą, a tak-
że szwagierką i jej synem przy-
jechała z małej wsi spod Ra-
wicza. – Basen RCS znalazła 
moja szwagierka. Zobaczyli-
śmy w internecie, że jest jesz-
cze czynny i spontanicznie 
zdecydowaliśmy: jedziemy! – 
śmieje się pani Beata.

Tę wyprawę na pewno za-
pamiętają na długo. 29 sierp-
nia pierwszy raz odwiedzi-
li lubińskie baseny, a szczęśli-
wy los sprawił, że pani Beata 
i jej córka podeszły do kasy ja-
ko 200-tysięczny klient. Tyle 
odwiedzin odnotował już lu-
biński kompleks basenów od-
krytych od chwili swojego ot-
warcia w lecie 2016 roku.

Pani Beata i Oliwia otrzy-
mały od Regionalnego Cen-
trum Sportowego niespo-
dziankę: laptop i karnet na 
basen. – Lubimy zaskakiwać 
naszych gości. Mam nadzie-
ję, że nagrody sprawią ci du-
żo radości – mówi Romuald 
Kujawa z RCS, wręczając Oli-
wii upominki.

Dziewczynka bardzo ucie-
szyła się z niespodzianki. Nie 

sądziła, że w jej ręce trafi tak 
cenny sprzęt. – To pewnie ja-
kaś gra – podejrzewała 10-lat-
ka. Zaskoczenie przy odpako-
wywaniu było ogromne.

– Co za emocje. Muszę 
szybko wskoczyć do wody 
i się schłodzić – śmieje się 
pani Beata. – Ten basen na 
pewno będzie dla nas szcze-
gólny – dodaje z uśmiechem.

Zespół Regionalnego Cen-
trum Sportowego kontynuu-
je serię nagradzania jubileu-
szowych klientów.

– Przez trzy la-
ta basen odwie-
dziły prawdziwe 
tłumy. Pogo-
da w tym ro-
ku wyjątko-
wo nam do-
pisuje, ale ta-
ka frekwen-
cja jest moż-
liwa również 
dzięki otwar-
ciu nowej części 
basenów – mó-
wi Piotr Midziak, 
prezes Regionalnego 
Centrum Sportowego 
w Lubinie.

W roku, którym baseny ze-
wnętrzne RCS zostały otwar-
te, czyli w 2016 roku, przez 
wakacje odwiedziło je pra-
wie 58 tysięcy osób. Rok póź-
niej, w 2017 roku, przez basen 
przewinęły się ponad 53 ty-
siące osób. Obecny rok pod 
względem frekwencji jest jed-
nak rekordowy. Niedługo licz-
ba odwiedzających może sięg-

nąć 100 tysię-
cy – oczywiście 
liczonych tylko 
w roku 2018.

– Jeśli aura nam 
dopisze, to w tym 

roku powinien paść 
kolejny rekord frekwen-

cji, czyli 100-tysięczny 
gość basenu w te wakacje – 

zapowiada prezes. – Przygo-
towaliśmy już niespodzian-
ki. Brakuje nam już napraw-
dę niewiele, ale wszystko za-
leży od pogody – dodaje.

Aura sprzyja, więc base-
ny zewnętrzne będą czynne 
jeszcze przez kilka dni,  do 9 
września. Ostatniego dnia 
wstęp będzie bezpłatny. Jedy-

nie 8 września basen będzie 
zamknięty. – Od 3 września 
zmieniliśmy godziny otwar-
cia, żeby nie kusić uczniów, 
by uciekali z lekcji – uśmiecha 
się Piotr Midziak.

Od poniedziałku baseny 
zewnętrzne RCS funkcjonu-
ją od godziny 13 do 19.

Katarzyna Skoczylas
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Pani Beata i Oliwia (w środku), które kupiły 200-tysięczny bilet, 
otrzymały od Regionalnego Centrum Sportowego 

niespodziankę: laptop i karnet na basen. Z prawej Piotr 
Midziak, prezes RCS, z lewej Romuald Kujawa z RCS

Dbają 
o zabytki

Parafia 
pw. Naj-
świętsze-
go serca 
Pana Jezu-
sa otrzy-
mała od 
miasta do-
tację na 
remont 
posadzki
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Czy zaniedbano 
przepisy BHP?
Lubińska prokuratora 
sprawdza, czy doszło do 
niedopełnienia przepisów 
BHP, w związku ze śmiercią 
pracownika firmy Predom, 
wytwarzającej beton.
44-letni Wiesław C. zginął 
podczas pracy 22 sierpnia. 
O  wypadku pisaliśmy 
w ubiegłym tygodniu.
– Z bliżej nieokreślonych 
przyczyn pracownik firmy 
Predom, znalazł się w po-
mieszczeniu tzw. węzła be-
toniarskiego. Został wciąg-
nięty przez wjeżdżający 
kosz wózka, wykorzystywa-
nego do transportu składni-
ków w trakcie produkcji be-
tonu – informuje zastępca 
prokuratora rejonowego 
w Lubinie, Anna Jaworska. 
– Do wypadku doszło około 
godziny 12.15. Mężczyzna 
zginął na miejscu – dodaje.
Lubińska prokuratura 
wszczęła śledztwo, które ma 
wyjaśnić, jak doszło do wy-
padku oraz czy nie zostały 
zaniedbane obowiązki BHP.

KS

Ukradł lalki warte 
tysiąc złotych
22-letni legniczanin ukradł 
w lubińskiej galerii handlo-
wej cztery lalki, warte pra-
wie tysiąc złotych, po czym 
wystawił je w lombardzie. 
Kradł nie tylko na terenie 
Lubina, ale i Wrocławia.
W maju doszło do kradzieży 
w jednym ze sklepów z za-
bawkami w Lubinie. Młody 
mężczyzna, korzystając 
z nieuwagi pracownic, roze-
rwał cztery opakowania la-
lek, włożył zabawki do tor-
by i wyszedł ze sklepu.
Ekspedientki zorientowały 
się dopiero dzień później. 
Całe zdarzenie zarejestro-
wał monitoring, policja za-
bezpieczyła więc nagrania 
i od tej pory poszukiwała 
mężczyzny, który dokonał 
kradzieży. Skradzione lalki 
były warte niemało, bo pra-
wie tysiąc złotych.
Okazało się, że złodziej szyb-
ko spieniężał skradzione to-
wary. Pracownice sklepu już 
następnego dnia wypatrzy-
ły lalki na stronie jednego 
z lubińskich lombardów. Ich 
przypuszczenia okazały się 
słuszne – towar z lombardu 
wrócił do sklepu.
Zaś 22-letni złodziej został 
zatrzymany na terenie 
Wrocławia. W jednym ze 
sklepów, tym samym sposo-
bem co lalki, próbował 
ukraść słuchawki. Przy roz-
rywaniu opakowania, zo-
stał jednak zauważony 
przez pracownika sklepu, 
który wezwał policję. 
Złodziej to 22-letni miesz-
kaniec Legnicy. Przyznał się 
do zarzucanych czynów. Te-
raz odpowie przed sądem, 
a grozi mu kara do pięciu 
lat pozbawienia wolności.
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Nie mając nóg prowadził auto
��Mężczyzna bez nóg, pro-

wadził samochód nieprzy-
stosowany dla inwalidów. 
Był tak pijany, że protezę 
zamiast na nogę… założył 
na rękę. Jedną ręką trzy-
mał kierownicę, a drugą za 
pomocą protezy obsługi-
wał gaz, hamulec i sprzę-
gło.

Chociaż lubińscy poli-
cjanci mieli już do czynienia 
z niejedną interwencją, ta sy-
tuacja budzi zaskoczenie.

Mężczyzna, nie mając 
kończyn dolnych, zdecydo-
wał się na kierowanie autem 
niedostosowanym do osób 
niepełnosprawnych. W do-
datku, był tak pijany, że pro-
tezę zamiast na nogę, założył 

na rękę. Jedną ręką trzymał 
kierownicę, a drugą obsługi-
wał gaz, hamulec i sprzęgło…

Jakby tego było mało, 
mężczyzna wsiadł za kółko, 
mając sądownie orzeczony 
zakaz prowadzenia pojaz-
dów na trzy lata. Po spraw-
dzeniu dokumentów okaza-
ło się także, że nie był ubez-
pieczony.

62-letni mieszkaniec po-
wiatu polkowickiego wy-
dmuchał ponad dwa i pół 
promila alkoholu.

Kierowca wpadł w rę-
ce policji, dzięki interwencji 
mieszkańców.

Jak ustalili funkcjonariu-
sze, mężczyzna pytał o dro-
gę do domu. Osoby, które 
chciały mu pomóc, wyczu-

ły od niego woń alkoholu. 
Mężczyzna był agresywny 
i chciał odjechać, ale miesz-
kańcy go powstrzymali.

– Mieszkaniec powiatu 
polkowickiego odpowie za 
kierowanie pojazdem w sta-
nie nietrzeźwości, a także 
niestosowanie się do orzecze-
nia sądowego. Grozi mu do 5 
lat pozbawienia wolności – 
informuje oficer prasowy lu-
bińskiej policji Sylwia Serafin.

Katarzyna Skoczylas

Chwaliła się w sieci zabitą 
cyranką. Sprawa w prokuraturze
»» „Sezon na ptaki uważam za otwarty. Jak to mówią, jedna paczka, jedna kaczka” – tak swoje zdjęcie na portalu społecznościo-

wym podpisała młoda myśliwa należąca do Koła Łowieckiego „Sokół” z Chojnowa. Kobieta w ten sposób chwali się trofeum za-
ledwie dzień po rozpoczęciu sezonu polowań na ptaki. Obok niej stoi koleżanka z Koła Łowieckiego „Górnik” w Lubinie, która 
w ręce trzyma cyrankę, czyli gatunek znajdujący się w Polsce pod ścisłą ochroną. Na reakcję ornitologów i obrońców praw zwie-
rząt nie trzeba było długo czekać. Sprawa trafiła już do prokuratury.

W ogólnopolskich me-
diach znowu zrobiło się głoś-
no o myśliwych z naszego re-
gionu. Niestety, ponownie 
z powodów, które chluby im 
nie przynoszą. Tym razem 
wiele wskazuje na to, że my-
śliwa nie tylko nie zidentyfi-
kowała poprawnie gatunku 
przed oddaniem strzału, ale 
też nie potrafiła zrobić tego, 
gdy już trzymała martwe-
go ptaka w rękach. Podob-
nie jak jej koleżanka, któ-
ra pozowała z nią do zdję-
cia z ustrzeloną kaczką krzy-
żówką, a także pozostałe 
uczestniczki tego polowania.

O  sprawie prawdopo-
dobnie nikt by się nie dowie-
dział, gdyby nie to, że myśli-
we postanowiły podzielić się 
swoją zdobyczą z innymi. 
Zdjęcie z upolowaną kaczką 
pojawiło się na Instagramie 
i Facebooku kobiety 15 sierp-
nia, czyli dzień po otwarciu 
sezonu polowań na ptaki. 
Kilka godzin później zosta-
ło ono usunięte, po tym jak 
komentować je zaczęli orni-
tolodzy, a sama fotografia 
krążyła już po forach inter-
netowych.

Tematem szybko zain-
teresowała się m.in grupa 
„Wrocławianie przeciw my-
śliwym”, która otrzymała 
zdjęcie od ornitologa, chcą-
cego pozostać anonimo-
wym. Na profilu facebooko-
wym tej grupy można prze-
czytać następujący komen-
tarz:

„Pierwszy dzień polowań 
na ptaki i jak można było się 
spodziewać „pasjonaci zabi-
jania” zalewają swoje insta-
gramy, fora dla myśliwych 
zdjęciami martwych zwie-
rząt. Po raz kolejny dając do-
wód na to, że NIE MAJĄ PO-
JĘCIA DO KOGO STRZE-
LAJĄ.

Kilka godzin po roz-
poczęciu polowań na pta-
ki wodne mamy pierwszy 
przypadek złamania usta-
wy o ochronie przyrody. Na 
zdjęciu po lewej organizator-
ka polowań dla tzw. „Dian”, 
aktywna na forach interne-
towych, wielka „pasjonat-
ka” z okolic Legnicy, która 
poluje przy kole łowieckim 
Sokół w Chojnowicach od 
czerwca 2016 roku oraz jej 
koleżanka, która zabija dla 
przyjemności od niedawna: 
Martyna S.

To właśnie Martyna S. 
trzyma w ręku zabitego sam-
ca cyranki. W Polsce ptak ten 
jest objęty ścisłą ochroną. 
Wymaga ochrony czynnej. 
Za zabicie zwierzęcia gatun-
ku podlegającego ochronie 
wg Kodeksu karnego grozi: 
grzywna, kara ograniczenia 
wolności albo pozbawienia 
wolności do lat 2. W sprawie 
cyranki zostanie wkrótce 
złożone zawiadomienie do 
prokuratury o możliwości 
popełnienia przestępstwa.” 
(pisownia oryginalna)

Gwoli ścisłości, chodzi 
o Koło Łowieckie „Sokół” 
z Chojnowa (a nie Chojno-
wic), które było organizato-
rem feralnego polowania. 
Nie znamy dokładnego miej-
sca łowów, natomiast udało 
nam się ustalić, że pozująca 
z martwą cyranką kobieta 
należy do Koła Łowieckiego 
„Górnik” w Lubinie, a sto-
jąca obok koleżanka to my-
śliwa z chojnowskiego koła 
„Sokół”.

28 sierpnia do Prokura-
tury Rejonowej w Złoto-
ryi wpłynęło zawiadomie-
nie, ale nie o popełnieniu 
przestępstwa, lecz wykro-
czenia z art. 131 pkt 14 usta-
wy o ochronie przyrody. 
W myśl tego przepisu karze 

aresztu lub grzywny podle-
ga ten, kto „bez zezwolenia 
lub wbrew jego warunkom 
narusza zakazy w stosunku 
do roślin, zwierząt lub grzy-
bów objętych ochroną ga-
tunkową”.

Zawiadomienie, w imie-
niu koalicji Niech Żyją, zło-
żyła Fundacja Aquila wraz ze 
Stowarzyszeniem Pracownia 
na Rzecz Wszystkich Istot. 
Do pisma dołączona została 
również ekspertyza ornitolo-
giczna, która nie pozostawia 
złudzeń, że w tym przypad-
ku mamy do czynienia z ob-
jętą ścisłą ochroną cyranką 
Spatula querquedula. Z in-
formacji udzielonych nam 
przez złotoryjską prokurator 
Danutę Górecką, wynika, 
że sprawą wkrótce zajmie się 
policja w Chojnowie.

– Liczymy na to, że pro-
kuratura poważnie podej-

dzie do tej sprawy i jej nie 
umorzy. Z tego co wiemy, 
nie jest to jedyny gatunek 
chroniony, który staje się 
ofiarą myśliwych. Ornito-
lodzy twierdzą, że nawet 30 
procent strzelonych ptaków 
mogą stanowić gatunki ob-
jęte ochrona prawną – mó-
wi Agata Brzezińska, prezes 
Fundacji Aquila.

Fakt, że „Diana” (tak 
określa się kobiety polują-
ce) w Internecie pochwali-
ła się swoją zdobyczą, do-
wodzi, że prawdopodob-
nie nie zdawała sobie spra-
wy z tego, co upolowała. – 
Ten przykład pokazuje, że 
często myśliwi nie wiedzą, 
do czego strzelają lub ma-
ją niewystarczające prze-
szkolenie. Poza tym z roz-
poznaniem gatunków pta-
ków z kilkudziesięciu me-
trów w słabym świetle nie-

rzadko problem mogą mieć 
również specjaliści. Zna-
mienne jest też to, że by-
ło to polowanie zbiorowe 
i żadna z pozostałych osób 
nie zwróciła na to uwagi – 
dodaje Agata Brzezińska.

W tym przypadku istnie-
je możliwość, że chronione-
go ptaka ustrzelił inny my-
śliwy, zaś młode kobiety wy-
korzystały okazję do zrobie-
nia efektownej fotografii. 
Udało nam się odnaleźć jed-
ną z myśliwych na Faceboo-
ku, ale nie odpowiedziała na 
prośbę dziennikarza o roz-
mowę.

Nikła znajomość gatun-
ków ptaków wśród myśli-
wych i słaba widoczność 
podczas rannych lub wie-
czornych polowań to jeden 
z argumentów podnoszo-
nych przez koalicję Niech 
Żyją przeciwko polowa-
niom. Aktywiści zamierza-
ją złożyć wniosek do mini-
stra środowiska Henryka 
Kowalczyka o moratorium 
na zabijanie ptaków w Pol-
sce. Chcą, aby ustawodaw-
cy wprowadzili zakaz polo-
wania na 13 gatunków dzi-
kich ptaków, które wpisane 
są obecnie na listę zwierząt 
łownych: łyski, jarząbka, 
bażanta, kuropatwy, gęga-
wy, gęsi zbożowej, gęsi bia-
łoczelnej, krzyżówki, cyra-
neczki, głowienki, czernicy, 
grzywacza i słonki. Pod pe-
tycją podpisało się już ponad 
15 tys. osób.

Przypomnijmy, że nie jest 
to pierwszy skandal związa-
ny z myśliwymi z naszego re-
gionu. Na początku listopa-
da ubiegłego roku ogólno-
polską burzę w mediach roz-
pętała zamieszczona w sieci 
ceremonia chrztu młodego 
myśliwego.

Szymon Kwapiński

Zdjęcie umieszczone przez młode myśliwe  
na portalu społecznościowym, które 

wzbudziło tyle emocji
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Sosny bliźniaczki (Czerniec) – część 2

Legendy i gawędy 
Ziemi Lubińskiej

Pani wiedziała, że nie może 
dopuścić do śmierci bezbronnych 
m ł o d z ie ń c ó w.  P o m o ż e  i m 
w ucieczce. Do Odry nie będzie da-
leko, konie zaniosą ich szybko, 
a dalej wszystko zależeć będzie od 
ich sprytu. Czas mają do rana, bo 
potem ruszy pogoń i jak ich do-
padną, to żadna siła nie odmieni 
ich losu. Ona sama może już 
umrzeć, ma już dosyć życia przy 
boku tak złego człowieka, lecz nie 
o to chodzi, zostają przecież córki, 
a te pragnęłaby widzieć w szczęś-
ciu.

– Szybko przynieście wina – 
rzekła do córek szeptem. – Tylko 
uważajcie na służki, to Niemki, 
wydadzą. 

– Pamiętamy o tym – odrze-
kły dziewczęta.

W chwilę później do antałka 
został wlany napój w kolorze 
i smaku podobny do 
wina, może nieco 
s ł o d s z y 
i klarow-
niejszy. 
P a n i 
zmieszała go 
z winem, a cór-
kom kazała przy-
wołać dwóch naj-
bardziej zaufanych 
knechtów męża, Han-
sa i Wolfa.

Córki miały pójść, 
jedna do wartowni, dru-
ga miała wziąć poczęstu-
nek dla strażników na mu-
rach. Nikt nie mógł wiedzieć, 
że poczęstunek pochodził od 
pani domu, a ci którzy go wypi-
ją, będą się bali cokolwiek po-
wiedzieć.

Gdy zabawa była w pełni, 
nikt nie zwrócił uwa-
gi na to, że strażnicy 
jakoś przycichli, nie 
pokrzykując, jak to 
mieli w zwyczaju. 
Noc ciemna roz-
pięła nieprzej-

rzystą zasłonę nad zamkiem, 
chłopskimi chatami i przyległym 
borem. Zdawało się, że oprócz 
biesiadników i strażników, stru-
dzeni pracą mieszkańcy osady od-
poczywają. Senne głowy strażni-
ków chyliły się ociężale, wsparte 
o blanki murów czy też ciężkie 
włócznie i halabardy. W wartowni 
spali też Hans i Wolf, a na piętrze 
zamczyska, zmęczona Eliza, sła-
niając się na nogach, podawała 
trunki rozochoconym biesiadni-
kom. Wszyscy już radzi, by udać 
się na spoczynek, lecz ciężki, zim-
ny wzrok pana trzymał ich jak na 
uwięzi.

Tuż po północy, pan podniósł 
się z ławy i wodząc oczami po 
współbiesiadnikach zawołał do-
nośnym głosem

– Przed chwilą doniesio-
no mi, że dwóch 
znaczniejszych 
jeńców rzuciło 
się z bro-

n i ą 
na mo-
i c h 
strażni-
ków, ale 
w trakcie 
w a l k i 
obaj  zo-

stali zasie-
czeni .  Czy 

chcecie zoba-
czyć ich ciała? 

Poruszenie 
i gwar wśród bie-
siadników był do-
wodem zacieka-
wienia. Wszyscy 
chcieli zobaczyć tru-
chła tych nikczemni-
ków. Co zapalczyw-

si chwytali za 
broń.

– Nie trzeba – uśmiechnął się 
pan.

Po chwili ławą ruszyli w kie-
runku lochów. Gdy pchnięte nogą 
drzwi uchyliły się, zobaczyli 
wspartych głowami o ławę, śpią-
cych Hansa i Wolfa. Nigdzie nato-
miast nie było widać rzekomych 
nikczemników ani śladów po ja-
kiejś walce. Dwa kaganki dość do-
brze oświetlały mroczną izbę. Nie 
było wątpliwości, że wszystko jest 
w porządku. Wesołe uśmieszki po-
jawiły się na ustach biesiadników. 
Wiadomo, czasem trzeba gości 
czymś rozweselić, by lepiej się 
ucztowało do rana, lecz twarz pa-
na oblekła się bladością.

– Panowie, zdrada – rzekł 
obracając się ku rycerzom. – Na-
tychmiast na koń! Zdrajcy przeklę-
ci. Dopadnę ich!

Wszyscy rzucili się ku stajni, 
lecz zdumieni stwierdzili, że przy 
żłobach zamiast ich rumaków 
stoją zaledwie trzy podlejsze 

wierzchowce. Pan, ściskając 
miecz szeptał przez zaciś-
nięte zęby
– Zabiję sukę, zabiję.

Pani słyszała cały ten harmi-
der i zamieszanie na zamkowym 
dziedzińcu. Zrobiła wszystko, co 
było w jej mocy, aby uratować nie-
szczęsnych jeńców i ich też opiece 
powierzyła swoje córki. Tak, teraz 
może zginąć, nie boi się śmierci. 
Nagle z hukiem otworzyły się 
drzwi, w których ujrzała rozwście-
czonego męża. Spokojnie podeszła 
do dyszącego gniewem małżonka. 
Spotkały się dwa nieugięte spoj-
rzenia, każde inne, każde silne.

– Zdradziłaś, wiedźmo – syk-
nął przez zęby.

Uniosła kaganek, by mógł zo-
baczyć jej twarz, bez cienia stra-
chu. Mężczyzna cofnął się nieco 
i spytał:

– Kto zdradził?
Uśmiechnęła się.
– Zdrady nie było. Jedno, co 

mogłam uczynić, to tylko to, że 

bezbronni ludzie nie zostali zabici 
przez twoich sługusów.

– Zgiń przeklęta – uniósł 
miecz do ciosu. Ten jednak nie na-
stąpił. Małżonek zawahał się i cof-
nął za drzwi. Słyszała jego głos, 
jak rozkazał sprowadzić konie 
z pastwisk i co rychlej je siodłać.

Tymczasem obaj zbiegowie 
oraz Zosia i Ania pędzili co sił 
w końskich nogach ku Ścinawie. 
O świcie przejdą brodem Odrę, 
a później do nieodległego już Ra-
wicza – swoi obronią.

Po chwili rozsierdzony pan po-
wrócił do pokoju swej małżonki. 
W jednej ręce trzymając miecz, 
drugą chwycił ją za ciężki, splecio-
ny warkocz i wywlókł na dziedzi-
niec, a stamtąd   powiódł w stronę 
pobliskiego lasu. Nie opierała się. 
Puścił ją przodem. 

– Dlaczego zdradziłaś?
Podeszła do małżonka i plując 

mu w twarz zawołała całym gło-
sem:

– To ty jesteś zdrajcą! Ty, 
przez całe swoje wstrętne życie, 
przeklęty!

W chwili kiedy otrzymała cios 
w piersi, w błagalnym geście 
wzniosła do góry obie ręce. Ostrze 
przebiło serce, umierała szybko. 

Rozjuszony i wpółprzytomny 
ze złości małżonek popędził do za-
mku. Nie dobiegł. Wpadł w grzę-
zawiska i bagna, które pochłonę-
ły go na zawsze.

Jak powiadali starzy ludzie – 
w miejscu, gdzie zginęła pani, na-
tychmiast wyrosła sosna o dwóch 
pniach i tak pozostało do dnia dzi-
siejszego. Kiedy jedna zawali się 
ze starości, zaraz wyrasta następ-
na, o takim samym kształcie, przy-
pominającym ludzką istotę z unie-
sionymi ku górze ramionami. 

Rys. i opracowanie:  
Henryk Rusewicz na podstawie 

legendy „Sosny bliźniaczki”  
Jana Bilińskiego [w:] Przewodnik 

po ziemi lubińskiej. 1971

Historyczna Pocztówka (233)

Widok na ratusz z południowo-zachodniego naroż-
nika rynku. Ratusz w tym okresie, zgodnie z jego 
przeznaczeniem był siedzibą Urzędu Miejskiego. 
W głębi widoczna baszta Bramy Głogowskiej, Dom 
Habsburgów (pałacyk) oraz nieistniejący już kom-
pleks handlowy ze słynną wówczas restauracją Ra-
tuszowa. Pocztówka z 1975 roku.

Ratusz

Koniec  
laby
��W całej Polsce za-

brzmiał pierwszy dzwo-
nek. W Lubinie – w szko-
łach podstawowych, od-
działach gimnazjalnych 
i szkołach ponadgimna-
zjalnych – usłyszało go 
około 8 tysięcy dzieci, 
z czego 650 to pierwsza-
ki. Nowy rok szkolny 
2018/2019 został oficjal-
nie zainaugurowany 3 
września między innymi 
w Niepublicznym Liceum 
Ogólnokształcącym Szko-
ły Mistrzostwa Sportowe-
go Zagłębie Lubin.

Jedni wrócili po dwóch 
miesiącach przerwy, in-
ni mury szkoły przekro-
czyli po raz pierwszy. Ucz-
niowie, rodzice, grono pe-
dagogiczne oraz przedsta-
wiciele sportowców wzięli 
udział w uroczystym roz-
poczęciu roku i ślubowa-
niu uczniów.

W Szkole Mistrzostwa 
Sportowego młodzież tre-
nuje: piłkę ręczną, piłkę 
nożną, lekkoatletykę i łyż-
wiarstwo szybkie.

Rozpoczynający się rok 
szkolny przyniósł trochę 
zmian. Nie tylko uczniom, 
ale i gronu pedagogiczne-
mu. Nowym dyrektorem 
szkoły został Dariusz Bo-
brek. Jak powiedział porta-
lowi – starannie uzupełnia-
li grono pedagogiczne, dba-
jąc zarówno o dobrą kadrę, 
jak i trenerów.

– Mamy pod swoimi 
skrzydłami 110 dzieci. 57 
uczniów startuje do pierw-
szej klasy, 53 uczniów idzie 
do klasy drugiej – mówi 
Dariusz Bobrek, dyrektor 
Niepublicznego Liceum 
Ogólnokształcącego Szko-
ły Mistrzostwa Sportowe-
go Zagłębie Lubin.

Do młodych sportow-
ców zwrócił się mówiąc, 
że właśnie skończył się dla 
nich błogi czas lenistwa, 
ale taka jest cena sukcesu. 
– Drodzy sportowcy, jest 
czas na odpoczynek, ale 
i na pracę. Teraz skończy się 
wam czas odpoczynku, ale 

aby osiągnąć sukces, trzeba 
ciężko pracować – mówił 
dyrektor, podczas uroczy-
stego przemówienia.

A  trenować jest ko-
go. – Rozwijamy perełki – 
uśmiecha się Witold Kule-
sza, prezes MKS Zagłębie 
Lubin. – Sądzę, że idziemy 
w dobrym kierunku, jed-
nakże nie można mówić 
nic na wyrost. Praca spor-
towca to wymagająca pra-
ca, wiele treningów i przy-
gotowań – dodaje.

– Bardzo się cieszę, że 
mogę świętować razem 
z utalentowanymi spor-
towo uczniami. Życzę im 
samych sukcesów i z du-
mą przekazuję, że są chlu-
bą naszego miasta – mówi 
Bogusława Potocka, prze-
wodnicząca rady miejskiej 
w Lubinie.

Przypomnijmy, że rok 
szkolny 2018/2019 będzie 
pierwszym, gdy w ośmio-
letnich szkołach podsta-
wowych uczyć się będzie 
osiem roczników. W związ-
ku z wdrażaniem reformy 
edukacji m.in. po raz pierw-
szy odbędzie się egzamin 
ósmoklasisty i ostatni raz 
egzamin gimnazjalny. Tym 
samym we wrześniu 2019 r. 
do liceów i techników trafi 
podwójny rocznik.

Minister edukacji na-
rodowej Anna Zalewska 
ogłosiła, że rok szkolny 
2018/2019 będzie obcho-
dzony pod hasłem „Nie-
podległa”.

Katarzyna Skoczylas

Nowy rok szkolny rozpoczęli 
między innymi uczniowie 
Niepublicznego Liceum 
Ogólnokształcącego Szkoły 
Mistrzostwa Sportowego 
Zagłębie Lubin
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Powiatowe
Zbrodnia Lubińska 
opowiedziana przez młodych filmowców
»» Można było usłyszeć bardzo różne opinie. Jedni nie kryli wzruszenia, inni podkreślali, że czują niedosyt. 

Jednak wszyscy, którzy wzięli udział w przedpremierowym pokazie krótkometrażowego filmu „Rykosze-
ty”, zgodnie przyznają, że bardzo dobrze, iż powstał film o Zbrodni Lubińskiej. 

– Podjęli się naprawdę 
trudnego zadania – mówi 
o młodych filmowcach, któ-
rzy zrealizowali tę produkcję 
starosta lubiński Adam Myr-
da. – Gdy pierwszy raz usły-
szałem, że ktoś chce realizo-
wać film o Zbrodni Lubiń-
skiej, ucieszyłem się, bo to jest 
też moja historia, moje życie, 
brałem w tym udział. Bardzo 
mi zależało, by taki film po-
wstał – przyznaje starosta, 
który objął film „Rykoszety” 
honorowym patronatem. – 

Pomyślałem też, że dwóch 
młodych ludzi (operator Mar-
cin Lesisz i reżyser Jakub Ra-
dej – przyp. red.), braci, ale nie 
bliźniaków, porywa się z mo-
tyką na księżyc, ale może ten 
księżyc zdobędzie. I zdobyli. 
Jeśli słowo dziękuję coś zna-
czy, to bardzo dziękuję za to, 
że ten film powstał. Przepra-
szam za moją niedowiarę – 
powiedział Adam Myrda po 
obejrzeniu „Rykoszetów”.

Pochodzący z Lubina Mar-
cin Lesisz i nieznający wcześ-
niej historii Zbrodni Lubiń-
skiej Jakub Radej wraz z eki-
pą stworzyli 30-minutowy 
film fabularny, próbując od-
dać atmosferę i przybliżyć wy-
darzenia z sierpnia 1982 roku. 
Co ważne, nikomu nie zależa-
ło na zrobieniu dokumentu, 
choć przed powstaniem sce-
nariusza odbyło się wiele roz-
mów z uczestnikami tamtych 
wydarzeń. Filmowcy chcieli 
stworzyć opowieść uniwersal-

ną. Powstało więc kilku boha-
terów, których losy przeplata-
ją się z historycznymi wyda-
rzeniami.

Nie wszystkich do końca 
zadowoliły efekty pracy mło-
dych twórców. 30 sierpnia 
w sali kinowej Muzy zasiad-
ła szczególnie wymagająca 
publiczność, bo w przeważa-
jącej większości osoby, które 
pamiętają wydarzenia sprzed 
36 lat i brały w nich udział.

– Czujemy pewien nie-
dosyt – stwierdza Zbigniew 

Korczowski, który 31 sierp-
nia 1982 r. współorganizo-
wał i uczestniczył w pokojo-
wej manifestacji w Lubinie. – 
Tak jakby to się działo w małej 
wiosce, parę osób, a można by-
ło wykorzystać zdjęcia doku-
mentalne tłumów, gdzie były 
tysiące, szczególnie w drugim 
dniu. Tak jakbym tam w ogó-
le nie był, a przecież jak szli-
śmy na drugi dzień, te tłumy, 
to miasto drżało, milicja się po-
chowała – wspomina.

– U mnie też jest pewien 
niedosyt – mówi Mirosław 
Młodecki, który po wpro-
wadzeniu stanu wojennego 
współorganizował strajk oku-
pacyjny w Zakładach Górni-
czych Lubin, gdzie pracował. 
– Ja zawodowo byłem zwią-
zany z Michałem Adamowi-
czem. Wiadomo, film głów-
ne fabularny, autorzy jakiś 
tam plan mieli i próbowali go 
zrealizować. Ale moim zda-
niem zdjęcie, które rozsławi-

ło Lubin i udokumentowało 
zbrodnię komunistów tutaj 
na naszym społeczeństwie, 
to jest zdjęcie jak niosą Micha-
ła Adamowicza. A tu jest hi-
storia, która kręciła się wokół 
Brygidy Wieczorek – dodaje.

Za to Stanisława Traj-
kowska, wdowa po Andrze-
ju Trajkowskim, który zginął 
w 1982 roku od milicyjnych 
kul, po projekcji filmu była 
poruszona i wzruszona.

– Bardzo dobrze, że film 
budzi emocje, mogą to być 

też emocje skrajne – stwier-
dza reżyser Jakub Radej. – 
Część świadków chciałaby, 
żeby tam wystąpiły posta-
cie z ich nazwiskami. Nieste-
ty jest to niemożliwe w pół-
godzinnym filmie. Z Micha-
łem Wawrzeckim, współsce-
narzystą zdecydowaliśmy się 
akurat na takich bohaterów – 
mówi. – Dla nas ten film jest 
trochę przenoszoną ciążą, bo 
powstawał długo, z racji tego, 
że to był trudny temat. Jed-
nak zdecydowaliśmy się nie 
na to, że to jest trzech akto-
rów w piwnicy, którzy mó-
wią, jak ich milicja gnębi, ale 
chcieliśmy pokazać dużo scen 
i przedrzeć się przez dwa po-
kolenia – dodaje.

W  filmie można zoba-
czyć między innymi Andrze-
ja Chyrę, pochodzącego z te-
go regionu, który choć w wy-
darzeniach z 1982 roku nie 
brał udziału, to słyszał o nich 
z pierwszej ręki – od kolegów. 

Aktor uczył się wówczas w lu-
bińskim liceum, a z rodziną 
mieszkał w Polkowicach.

– Może manifestacja (po-
kazana w filmie – przyp. red.) 
komuś wydawała się za ma-
ła, ale film powiedział coś 
bardzo istotnego o atmosferze 
tamtych czasów, jak to funk-
cjonowało. Historia tej pary – 
dziewczyny, która ma wyje-
chać i chłopaka, który ma do-
jechać – jest osnową pozwala-
jącą nanizać tych parę oczek 
i zrozumieć te wydarzenia 
jakby w szalonym skrócie. 
Jakbyśmy próbowali zabrać 
się do tej historii i bardzo pre-
cyzyjnego rozpoznawania sy-
tuacji, to trzeba by zrobić peł-
ny metraż. W filmie zobaczy-
łem coś, czego się nie spodzie-
wałem. To znaczy: lato, z jed-
nej strony beztroska, z drugiej 
zadziorność i to, że ci ludzie 
nie dają się złamać, a czasem 
dają. To pokazuje, jak trudno 
było się nie złamać, że to by-
ło chyba prawdziwe bohater-
stwo – stwierdza.

Dla operatora Marcina Le-
sisza ten film to spełnienie 
jednego z marzeń. Marcin po-
chodzi z Lubina i od wielu lat 
myślał o opowiedzeniu histo-
rii Zbrodni Lubińskiej

– Tutaj młodzi ludzie w tej 
historii widzą jakąś tajemni-
cę, chcą ją odkrywać. Tym 
bardziej, że w Lubinie to, co 
się wydarzyło, jest wciąż przy-
pominane, jest w pamięci lu-
dzi – mówi Marcin Lesisz. – 
Staraliśmy się znaleźć złoty 
środek na opowiedzenie tej 
historii. Spotykaliśmy się ze 
świadkami tych wydarzeń. 
Zrealizowaliśmy film, stara-
jąc się zrobić go jak najbardziej 
profesjonalnie – przyznaje.

30 sierpnia „Rykosze-
ty” zostały pokazane po raz 
pierwszy szerszej publiczno-
ści. Drugi przedpremierowy 
seans odbył się 1 września – 
mógł na niego przyjść każdy, 
wstęp był bezpłatny.

Kolejny pokaz odbędzie 
się 26 września w Warszawie. 
Później film wyruszy na festi-
wale w kraju i za granicą. Fil-
mowcy chcieliby też pokazać 
produkcję w telewizji.

Marta Czachórska

Rankiem oddali 
hołd bohaterom  
II wojny światowej
��1 września 1939 roku 

o godzinie 4.45 pancernik 
Schleswig-Holstein 
ostrzelał Westerplatte. 
Dokładnie 79 lat później, 
pod tablicami pamięci 
w Lubinie, o godzinie 4.45 
złożono kwiaty i zapalo-
no znicze, by oddać hołd 
bohaterom II wojny świa-
towej.

– Naszym obowiąz-
kiem jest pamiętać o hi-
storii naszego kraju oraz 
dbać o to, żeby nasze dzie-
ci, wnuki i kolejne poko-
lenia mogły żyć w wol-
nej Polsce. Już kilkukrot-
nie powtarzałem, że wol-
ność nie jest nam dana 
na zawsze. Trudno jest ją 
zdobyć, a tak łatwo moż-
na stracić. Mam nadzieję, 

że już nigdy Polacy nie bę-
dą musieli walczyć na fron-
cie o swoją tożsamość na-
rodową, o prawa obywa-
telskie i o życie swoje i swo-
ich najbliższych – mówi 
Adam Myrda, starosta po-
wiatu lubińskiego.

Pod tablicą pamięci 
kwiaty złożyli przedsta-
wiciele lokalnych samo-
rządów, jednostek orga-
nizacyjnych, służb mun-
durowych oraz mieszkań-
cy. Odśpiewano również 
hymn narodowy i zapalo-
no znicze.

Mieszkańcy okolicz-
nych bloków w hołdzie po-
ległym podczas II wojny 
światowej w oknach zapa-
lili symboliczne światełko 
pokoju.
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– Jeśli słowo dziękuję coś znaczy, to bardzo dziękuję za to, że ten film 
powstał – mówi starosta lubiński Adam Myrda
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Uczniowie wrócili do szkół
��W tym roku wyjątkowo, 

bo 3 września, do szkół po 
wakacyjnej przerwie powró-
cili uczniowie z gminy Ścina-
wa. W roku szkolnym 
2018/2019 działały będą: 
Szkoła Podstawowa im. Or-
ląt Lwowskich w Tymowej 
oraz Zespół Placówek 
Oświatowych w Ścinawie, 
czyli: przedszkole i podsta-
wówka przy ulicy Królowej 
Jadwigi, a także gimnazjum 
przy ulicy Lipowej. We 
wszystkich placówkach uro-
czyście zainaugurowano po-
czątek nowego roku szkol-
nego.

W Tymowej dzieci wróci-
ły do odnowionej, a co naj-
ważniejsze, bezpiecznej szko-
ły. W czasie wakacji obiekt 
przeszedł gruntowny remont, 
który wyeliminował wszelkie 
uszkodzenia oraz zidentyfiko-
wane wady.

– Bardzo się cieszę, że uda-
ło się wyremontować szkołę, 
by nie stwarzała zagrożenia 
dla uczących się w niej dzieci. 

Wspólnymi siłami, bo w nie-
które prace zaangażowani by-
li również rodzice i pracowni-
cy szkoły, przygotowaliśmy 
placówkę, aby od początku 
września znów pełniła swoją 
rolę. Dziękuję wszystkim za 
zaangażowanie! – mówi bur-
mistrz Krystian Kosztyła. 

W Szkole Podstawowej nr 
3 im. Bronisława Malinow-

skiego w Ścinawie nie tyl-
ko witano nowy rok szkol-
ny, ale również pierwszokla-
sistów, włączając ich sym-
bolicznie w poczet uczniów. 
– Jestem przekonana, że na-
uczyciele oraz starsi ucznio-
wie otoczą młodszych kole-
gów i koleżanki potrzebną 
opieką. Dzieci trafiły do no-
wego środowiska, ale taka 

jest właśnie kolej rzeczy. Ży-
czę wszystkim, by zdobywa-
na pod okiem wykwalifiko-
wanej kadry wiedza, procen-
towała w przyszłości. Szkoła 
ma również zachęcać do roz-
wijania zainteresowań i talen-
tów, a my dołożymy wszel-
kich starań, by tak było – de-
klarowała Ewelina Maksym-
czak, kierownik Referatu Or-
ganizacyjnego, Spraw Oby-
watelskich i Oświaty w ści-
nawskim urzędzie.

W budynku Gimnazjum 
Publicznego im. Mikołaja 
Kopernika w Ścinawie, w któ-
rym równolegle funkcjonują: 
uczniowie podstawówki (kla-
sy 7 oraz 8) oraz gimnazjali-
ści (klasy 3) rozpoczynający 
się rok szkolny będzie szcze-
gólny. Z jego końcem mury 
szkoły opuszczą wyjątkowo 
dwa roczniki. 

– Uczniowie klas 3 gim-
nazjum i 8 szkoły podsta-
wowej powinni pamiętać, 

że czekają ich ważne egza-
miny, do których muszą się 
dobrze przygotować. Za kil-
ka miesięcy będą podejmo-
wali  decyzje, które będą 
miały swoje odzwierciedle-
nie również w przyszłości. 
Dlatego życzę im powodze-
nia i samych mądrych wy-
borów! – przypominała Jo-
lanta Szulc, dyrektor Zespo-
łu Placówek Oświatowych 
w Ścinawie.

Zygmunt Kogut

Kończą gazociąg dosyłowy
»» Spółka G.EN. Gaz Energia obecnie realizuje gazociąg dosyłowy, który będzie stanowił trzon zasilania 

sieci gazowej rozdzielczej dla miasta i gminy Ścinawa. Prowadzone obecnie prace nie stanowią utrudnień 
dla mieszkańców, ponieważ odbywają się poza terenami zamieszkanymi. Za kilka tygodni wykonawca 
rozpocznie właściwe prace dotyczące budowy gazowej sieci dystrybucyjnej.

Pierwsze roboty w mieście 
wykonywane będą w ulicach: 
Spacerowej, Lubińskiej, Róża-
nej i Hożej. Finalnie w wyni-
ku realizacji I etapu gazyfi-
kacji miasta Ścinawy, oprócz 
wymienionych, do sieci zosta-
ną przyłączone ulice: Ogrodo-
wa, Akacjowa, Topolowa, Ci-
sowa, Klonowa, Kilińskiego, 
Słowackiego, Reymonta, Koś-
ciuszki, Jagiełły, Królowej Ja-
dwigi, Jana Pawła II (część), 
Lipowa, Padarewskiego oraz 
Chopina.

– Budując sieć w terenie za-
budowanym, będziemy sta-
rać się minimalizować uciążli-
wości dla mieszkańców. Prace 
w pasach dróg są uzgadniane 
z danym zarządcą drogi i bę-
dą spełniać wszelkie wymogi 
dla zachowania bezpieczeń-
stwa ruchu jej użytkowników 
– deklaruje Tomasz Bartecki, 
dyrektor G.EN. Gaz Energia 
Sp. z o. o. oddziału w Twar-
dogórze. – Ostatecznie za-
miarem spółki jest zgazyfiko-
wanie całej miejscowości Ści-
nawa. Ścisłe centrum miasta, 
jak i pozostałe nie wymienio-

ne przeze mnie ulice, planuje-
my zgazyfikować w kolejnych 
latach. Do mieszkańców i in-
stytucji z obszaru I etapu ga-
zyfikacji skierowaliśmy indy-
widualną korespondencję za-
wierającą ważne informacje, 
dotyczące możliwości przy-
łączenia się do sieci gazowej 
– tłumaczy  Tomasz Bartecki.

Zainteresowanych odbio-
rem gazu ziemnego zachęca-
my do kontaktu z doradcą tech-
niczno-handlowym, Piotrem 
Jakubowiczem, pod numerem 
telefonu: 663 878 728. Miesz-
kańcy uzyskają indywidualną 
pomoc w dopełnieniu wszel-
kich formalności związanych 
z procesem zawarcia umowy 

przyłączenia do sieci gazowej. 
G.EN. Gaz Energia Sp. z o. o. 
planuje również otworzyć sta-
cjonarny punkt obsługi klien-
ta w ścinawskim urzędzie.

Zachęcamy także do zapo-
znania się z informacjami za-
mieszczonymi na stronie in-
ternetowej www.gen.com.pl.

Zygmunt Kogut

W roku szkolnym 2018/2019 w gminie Ścinawa działały będą: Szkoła 
Podstawowa im. Orląt Lwowskich w Tymowej oraz Zespół Placówek 

Oświatowych w Ścinawie
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Pierwsze roboty w mieście wykonywane 
będą w ulicach: Spacerowej, Lubińskiej, 
Różanej i Hożej
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DO GÓRNICZEGO CHÓRU MĘSKIEGO
• Wiek chórzysty nie ma znaczenia - mile widziana młodzież szkolna i aka-
demicka z naszego regionu. W szeregach chóru młodzież znajdzie możliwość 
realizowania się artystycznie pod opieką doświadczonego dyrygenta. 

• Członek chóru nie musi być górnikiem a wykonywany zawód jest nie-
istotny. Co prawda wiek nie jest barierą możliwości wokalnych, ale nie należy 
zwlekać z podjęciem decyzji.

• Zatrudnienie na zmiany nie stanowi przeszkody dla przynależności do 
chóru. Nie trzeba mieć wykształcenia muzycznego i znajomości nut, ponieważ 
każdy kto zdecyduje się do nas dołączyć, może liczyć na pomoc bardziej do-
świadczonych i życzliwych kolegów oraz dyrygenta. 

• Uczestniczenie w próbach i innych przedsięwzięciach organizowanych 
przez chór, daje możliwość ciekawego i pożytecznego spędzenia czasu 
wolnego. Występy zespołu w kraju i za granicą, dostarczają wiele przeżyć zwią-
zanych z poznaniem ciekawych i pięknych zakątków Polski i Europy. Czas spę-
dzony na wspólnych wyjazdach z naszymi rodzinami, integruje członków zespo-
łu i pozwala na tworzenie silnych więzi i przyjaźni.

Kontakt do prezesa tel. 690 698 719  
Kontakt do dyrygenta tel. 791 919 139

Więcej informacji na stronie chóru: 
                   www.chorgorniczy.pl

Jesień Teatralna startuje po raz 10.
»» Już po raz dziesiąty teatry z całej Polski zjadą do Lubina, by wystawić tutaj 

swoje spektakle. – W tym roku świętujemy jubileusz Jesieni Teatralnej – 
uśmiecha się Małgorzata Życzkowska-Czesak, dyrektor Centrum Kultury Muza. – 
To, że jest tak ogromne zainteresowanie kulturą wysoką, świadczy o tym, że ten 
pomysł był trafiony – przyznaje. 3 września ruszyła sprzedaż i rezerwacja biletów.

Początki były trudne. Gdy 
w 2009 roku startowała ta im-
preza, salę dla teatrów trzeba 
było wynajmować. Bilety na 
spektakle zaś były drukowa-
ne w drukarni, a potem wy-
pisywane ręcznie przez orga-
nizatorów.

– Zajmowałam się wów-
czas – jak to nazywam – ob-
nośnym handlem kulturą – 
śmieje się Małgorzata Życz-
kowska-Czesak. – Trafialiśmy 
bardzo często do ludzi, którzy 
nic nie wiedzieli o narodzi-
nach tego projektu – dodaje. 
– Wtedy nie mieliśmy takiej 
swobody, będąc w nie swoim 
obiekcie, żeby móc zorgani-
zować całą oprawę tej uroczy-
stości. W tej chwili jest nam ła-
twiej. Ludzie mają do nas za-
ufanie. Sprawdzamy wszyst-
kie spektakle i widzowie wie-
dzą, że wybór przedstawień 
na każdą Jesień jest trafiony. 
Odbieramy bardzo dużo po-
zytywnych sygnałów. Przy-
jeżdżają do nas goście nie 
tylko z Lubina, ale i z Legni-

cy, Wrocławia. Mieliśmy też 
swego czasu gości z Krako-
wa. Czujemy to zaufanie. Jest 
ono takim miłym ciężarem. 
Nie chcemy go nigdy zawieść, 
dlatego szczycimy się, że u nas 
są spektakle ze znakiem jako-
ści – przyznaje dyrektor Cen-
trum Kultury Muza.

Nie inaczej będzie i w tym 
roku. Od września do grud-
nia włącznie, w lubińskiej 
Muzie będzie można obej-
rzeć kilkanaście spekta-
kli, w tym nie tylko takie 
przeznaczone dla doro-
słych widzów, ale rów-
nież dla dzieci.

– Staramy się po-
kazywać różnorod-
ne spektakle, nie tyl-
ko ku rozrywce, ale 
i trudniejsze, które 
długo się przeżywa, 
do których wraca 
się myślami. Dla-
tego przygotowa-
liśmy bardzo róż-
norodną ofertę – 
mówi Życzkow-

ska-Czesak. – Mamy zarów-
no spektakle tańca, jak i ko-
mediowe, ale także dosko-
nały spektakl, który jest ta-
ką wisienką na torcie: „Zapi-
ski oficera Armii Czerwonej” 
teatru z Białegostoku. Grany 
jest on przez 25 lat przez jed-
nego aktora. Gorąco 

polecam wszyst-
kim, bo będzie 
i  śmieszno, 

i strasznie – 
dodaje.
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Krystyna 
Janda, która przyjedzie z mo-
nodramem „Zapiski z wy-
gnania”.

– Cieszymy się, że przez te 
wszystkie lata mogliśmy po-
kazać prawie wszystkie mo-
nodramy Krystyny Jandy 
z Teatru Polonia, niektóre kil-
kakrotnie, a na każdym spek-
taklu sala pęka w szwach – 
dorzuca dyrektor Muzy.

Przedstawień w tym roku 
będzie jednak znacznie wię-
cej. Szczegółowy repertuar 
Jesieni Teatralnej można zna-
leźć na stronie internetowej 
www.ckmuza.eu.

– Na stałe w nasze teatral-
ne kalendarium wpisały się 
też spektakle dla najnajów, 
czyli dla dzieci od 1. roku ży-

cia. W tym roku będą to dwa 
tytuły: w październiku „Ja-
błonka” teatru z Poznania, 
a w listopadzie „Przebieran-
ki” teatru ze Szczecina – wy-
licza Gabriela Mikityn z Cen-
trum Kultury Muza. – To 
bardzo ciekawe, stymulują-
ce i rozwijające dzieci na po-
lu artystycznym wydarzenia 
– dodaje.

W repertuarze znalazły się 
też przedstawienia dla star-
szych dzieci oraz dla mło-
dzieży.

Jesień Teatralna to rów-
nież koncerty. W tym roku 
będzie ich sześć. Na począ-
tek w ramach Polskiego Dnia 
Bluesa wystąpi Sławek Wierz-
cholski i Nocna Zmiana Blu-
esa. Usłyszymy również An-
nę Marię Jopek & Kroke, Joe 
Cocer Projekt, Kubę Stankie-
wicza z „Pieśniami” Kocha-
nowskiego, szanty w wyko-
naniu Andrzeja Koryckiego 
i Dominiki Żukowskiej oraz 
zespół Dikanda.

– Mamy też imprezy to-
warzyszące, jak choćby pro-
jekt Teatroteka – dodaje Ga-
briela Mikityn. – Przed wa-
kacjami wypróbowaliśmy tę 
formułę, czyli teatr w kinie. 
Spotkało się to z bardzo du-

żym zainteresowaniem i en-
tuzjazmem. Stwierdziliśmy, 
że to będzie ciekawa oferta dla 
ludzi, którzy lubią teatr na lu-
zie, jak to mówią nasi widzo-
wie. Współczesna dramatur-
gia, aktorstwo z najwyższej 
półki, a bilety jedynie 15 zł. 
W każdym miesiącu pokaże-
my po dwa tytuły. Zaczyna-
my 30 września – mówi.

Nie wszystkie propozycje 
udało się zmieścić w reper-
tuarze, więc już teraz może-
my uchylić rąbka tajemnicy 
i zdradzić, że w styczniu bę-
dzie można zobaczyć i usły-
szeć Stanisławę Celińską z jej 
„Malinową…”, w lutym wy-
stąpią zaś w Lubinie Lao Che, 
a także Krzysztof Materna 
z monodramem w duecie 
„Dobry wieczór państwu”.

– Od 10 lat rośnie liczba wi-
dzów zainteresowanych Jesie-
nią Teatralną i bardzo często je-
steśmy zmuszeni grać podwój-
nie spektakle jednego dnia, jeśli 
to jest tylko możliwe. Już teraz, 
zawierając umowy z artysta-
mi, staramy się zadbać o taką 
możliwość. Bardzo się cieszy-
my, że publiczność jest wierna 
teatrowi – przyznaje z radością 
dyrektor Muzy.

Marta Czachórska

Od lewej: Gabriela Mikityn i Małgorzata 
Życzkowska-Czesak
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Lider trzyma  
się mocno
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Księginice idą 
za ciosem

»» W legnickiej klasie okrę-
gowej mocno na pozycji li-
dera trzyma się KS Męcin-
ka. Nasi sąsiedzi zza mie-
dzy Iskra Księginice, na 
własnym stadionie tryum-
fowali nad Bieniowicami. 
Najwięcej bramek w 4. ko-
lejce padło na legnickiej 
ziemi.

Lider rozgrywek Męcinka 
trafił na Odrę Chobienia. Fa-
woryci pewnie ograli rywali 5:1. 
W ostatniej serii spotkań mieli-
śmy dwa remisy. Wynikiem 1:1 
zakończyło się spotkanie Płomie-
nia Radwanic z Kuźnią Jawor. 
Znacznie wyżej, bo 3:3 zremiso-
wały ze sobą ekipy Huty Przem-
ków i Chojnowianki Chojnów. 
Ekipa Remigiusza Postrożnego 
po zwycięstwie 2:0 nad Pogonią 
Góra, kontynuuje dobrą passę. 
Na własnym stadionie Iskra Księ-
ginice pokonała w czwartej serii 
spotkań Kaczawę Bieniowice 4:2!

Mariusz Babicz
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Drużyna z ogromnym 
potencjałem
»» Lubińscy siatkarze rozpoczęli okres przygotowawczy. Przed nimi sporo pracy, zarówno tej sportowej, 

jak i związanej z integracją zawodników. Zespół kadrowo uległ solidnemu przemeblowaniu. Zmiana na-
stąpiła również w zarządzie klubu. O nadchodzącym sezonie rozmawialiśmy z Tomaszem Tyclem, aktual-
nym prezesem Cuprum Lubin, który będzie pełnił tą funkcję po raz drugi.
Maciej Muzaj chce zdobyć 
z Treflem medal, Michał 
Winiarski będzie ze Skrą 
Bełchatów bronił tytułu 
mistrzowskiego, a jaki cel 
na nowy sezon ma Cuprum 
Lubin?

– Celem wszystkich ze-
społów w PlusLidze, także 
naszym, jest zdobycie meda-
lu. Oczywiście zdajemy so-
bie sprawę, że o tym, kto zo-
stanie mistrzem, decyduje su-
ma wszystkich argumentów, 
jaki posiada dany zespół, ale 
podczas sezonu do osiągnię-
cia jest jeszcze wiele innych 
ważnych celów. Celami spor-
towymi są stworzenie mocne-
go zespołu, który jest w stanie 
walczyć z każdym przeciwni-
kiem, podniesienie umiejęt-
ności indywidualnych za-
wodników, zbudowanie trzo-
nu drużyny, na którym moż-
na budować przyszłość. Ce-
lami są także poprawa orga-
nizacji funkcjonowania klu-
bu czy ustabilizowanie sytu-
acji finansowej. Każdy z tych 
pomniejszych celów składa 
się na ostateczny wynik, ja-
kim jest pozycja zespołu na 
koniec sezonu.

Zespół uległ zmianie prak-
tycznie o sto osiemdziesiąt 
stopni. Na parkiecie w mie-
dziowych koszulkach nie 
zobaczymy już Roberta 
Tähta czy Łukasza Kacz-
marka. Zobaczymy za to 
innych zdolnych zawodni-

ków, jak Masahiro Yana-
gida z Japonii czy atakują-
cego Jakuba Ziobrowskie-
go. Nowy rozdział PlusLigi 
w Lubinie?

– Totalnie nowy rozdział. 
Chociaż jesteśmy bogat-
si w doświadczenia, to na-
sza sytuacja jest dużo trud-
niejsza, gdyż nie dysponuje-
my niestety tak uznanymi za-
wodnikami jak Łukasz Kacz-
marek, Piotrek Hain czy Ro-
bert Täht. Stworzyliśmy dru-
żynę na miarę naszych moż-
liwości finansowych, ale wie-
rzę, że z ogromnym potencja-
łem. Średnia wieku naszych 
chłopaków to 26 lat. Przyszli 
do naszego klubu, bo chcą się 
rozwijać, a za przykład biorą 
sobie np. Łukasza Kaczmar-
ka, który przychodząc do nas 
z pierwszej ligi po trzech la-
tach został reprezentantem 
kraju. Uzupełnieniem młodo-
ści jest także doświadczenie – 
tu liczymy na Kerta Toobala 
czy właśnie wspomnianego 
MasahiroYanagidę – zawod-
nicy mający obycie na wielu 
parkietach.

W młodości siła, a tej w ze-
spole jest dużo. W dalszym 
ciągu o punkty dla Lubina 
walczyć będą: Bartek Ma-
choś, Przemysław Smoliń-
ski, Filip Biegun. To nich 
dołączył Bartosz Zawal-
ski, który podkreśla, że gra 
dla plusligowego Cuprum 
jest wyróżnieniem, i Jędrzej 

Gruszczyński. Czy klub ich 
obserwował?

– Wszyscy zawodnicy, któ-
rzy trafili do nas w przerwie 
między sezonami, byli dokład-
nie analizowani. Jeżeli nie ma 
wystarczających funduszy, że-
by zakontraktować zawodni-
ków z najwyższej półki, mu-
sisz dokładnie wiedzieć, jaki 
profil graczy jest potrzebny i ile 
pracy trzeba zainwestować, że-
by efektem był zespół potrafią-
cy walczyć z każdym.

Wracamy do PlusLigi. Wiel-
ki powrót? Chodzi o belgij-
skiego przyjmującego pol-
skiego pochodzenia, Igora 
Grobelnego. Z zespołu od-
szedł w zasadzie nie otrzy-
mując zbyt wielu szans, bę-
dąc jeszcze zawodnikiem 
kadry trenera Cretu. Mówi 
się, że dwa razy do tej samej 
rzeki się nie wchodzi, a jed-
nak zdecydowaliście się na 
Igora po raz drugi.

– Moim zdaniem to bę-
dzie wielki powrót Igora. Mo-
że jeszcze nie na światowym 
poziomie, ale moim zdaniem 
Igor będzie kluczową posta-
cią w zespole. Dwa lat temu, 
tak jak każdy młody zawod-
nik musiał walczyć o miejsce 
w składzie, w zespole, który 
miał wielu doświadczonych 
zawodników. Presja wyniku 
dodatkowo ograniczała jego 
możliwości występów. Gra 
w Bundeslidze dała mu szan-
sę na szybszy rozwój i Igor 

z tej szansy skorzystał. Posia-
dał jedne z najlepszych sta-
tystyk w lidze, poprawił wie-
le elementów technicznych, 
nabrał pewności siebie i to 
wszystko zaowocował powo-
łaniem do kadry Belgii. Teraz 
będzie mógł sprawdzić swoje 
umiejętności w dużo bardziej 
wymagających warunkach, 
jaką jest gra w PlusLidze.

Nie brakuje też doświad-
czonych nowych graczy, ja-
kimi są na pewno środko-
wy bloku Damian Boruch 
i rozgrywający Estończyk 
Kert Toobal. Cuprum Lu-
bin na nowy sezon będzie 
ciekawą mieszanką.

– Ideą budowy każdego 
zespołu jest jego zrównowa-
żenie. Nie da się grać efek-
tywnie tylko młodymi za-
wodnikami, potrzeba także 
doświadczenia. To doświad-
czenie mają wnieść Kert To-
obal, Damian Boruch, Ma-
ciej Gorzkiewicz, Adrian Pa-
tucha. Szczególną rolę ma 
właśnie do odegrania Kert 
Toobal, który odpowiada za 
rozegranie. Dla młodych za-
wodników jest to bardzo waż-
ne, gdyż oni cały czas zdoby-
wają doświadczenie i wpływa 
to mocno na jakość ich gry.

Pierwszym meczem kon-
trolnym będzie konfron-
tacja z Krispolem Wrześ-
nia. Kibice dobrze pamię-
tają ten zespół, jeszcze z po-

jedynków z Cuprum w I li-
dze. Jednak przy okazji te-
go meczu ważniejsze będzie 
inne wydarzenie, a miano-
wicie uczczenie pamięci Ja-
na Rutyńskiego, pana przy-
jaciela, z którym wraz z Da-
riuszem Biernatem wszyst-
ko zaczęliście od zera.

– To prawda, Janek był 
i jest bardzo ważną osobą 
dla nas. Memoriał jest jed-
nym ze sposobów uczczenia 
jego pamięci, ale przecież nie 
jedyną. W tym roku formu-
ła memoriału jako turnieju, 
na który zapraszamy druży-
ny przyjezdne, opłacamy im 
hotel i wyżywienie, jest nie-
możliwa ze względu na ko-
nieczne oszczędności w klu-
bie. Wspólnie z Klubem Ki-
bica udało się jednak zna-
leźć rozwiązanie, które nie 
będzie generowało dużych 
wydatków dla klubu, a po-
zwoli na utrzymanie tej for-
my uczczenia pamięci Janka 
Rutyńskiego, jaką jest me-
moriał.

Sztab szkoleniowy brazy-
lijsko-estońsko-polski. Po-
łączenie nietypowe. W za-
sadzie wszyscy w PlusLidze 
to debiutanci. Czy znajdą 
wspólny język?

– Na pewno angielski, 
a na poważnie – jeżeli cho-
dzi o PlusLigę to faktycznie 
są to debiutanci. Pamiętaj-
my jednak, że pierwszy tre-
ner Marcelo Fronckowiak 
to niezwykle doświadczo-
ny trener, który zdobywał 
doświadczenie w takich li-
gach, jak brazylijska, fran-
cuska, rosyjska czy włoska. 
Myślę, że PlusLiga nie za-
skoczy go szczególną od-
miennością. Jeżeli chodzi 
o polsko-estoński duet asy-
stentów trenera, to mają oni 
wnieść przede wszystkim 
ciężką pracę i poświęcenie, 
a ich dodatkowym atutem 
jest znajomość większości 
zawodników. Liczymy tak-
że na to, że okażą się dobrą 
inwestycją na przyszłość.

Mariusz Babicz
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Kijkarze  
walczyli w Śremie
14 medali wywalczyli zawodnicy KS Metraco 
Polkowice podczas rozegranego w Śremie Pu-
charu Wielkopolski w Nordic Walking. Zawod-
nicy, wśród nich także lubinianie, aż ośmio-
krotnie stawali na najwyższym stopniu po-
dium. 

Z mistrzowskim tytułem ze Śremu wrócili: Miron 
Rożynek, Roman Woroch, Roman Frąckowiak, 
Izabela Okrzesik-Frąckowiak, Bogdan Grygoro-
wicz, Teresa Grygorowicz, Adam Jurek, Stefan 
Helwich oraz Jolanta Kurzawska. 
– Po raz kolejny jesteśmy bardzo zadowoleni 
z naszego wyniku. Jesteśmy silną grupą, któ-
ra zawsze daje z siebie sto procent. Na pewno 
jednak wciąż będziemy trenować i zaprasza-
my każdego, kto chce dołączyć do naszej gru-
py – mówi Bogdan Grygorowicz.

LL

 Miejsca medalowe zawodników�   
 KS Metraco Polkowice �
Dystans 5 km
I miejsce – Miron Rożynek – M55-59
I miejsce – Roman Woroch – M60-64
I miejsce – Roman Frąckowiak – M50-54
I miejsce – Izabela Okrzesik-Frąckowiak – K50-54
I miejsce – Bogdan Grygorowicz – M Nsprawni B
I miejsce – Teresa Grygorowicz – K65-69
III miejsce – Mateusz Frąckowiak – M Junior
III miejsce – Jadwiga Grobelna – K Nsprawni B

Dystans 10 km
I miejsce – Adam Jurek – M50-59
I miejsce -Stefan Helwich – M60-69
I miejsce – Jolanta Kurzawska – K60-60
II miejsce – Anna Szarszunowicz – K30-39
II miejsce – Karol Stawniak – M70+
III miejsce – Stanisław Bik – M50-59

Tenisistki stołowe  
rozpoczną u siebie
��W najbliższą sobotę, 8 

września, podopieczne 
Sławomira Słowińskiego 
skrzyżują paletki z rywal-
kami w pierwszej lidze. 

Mecz, który odbędzie 
się w Lubinie w Szkole Pod-

stawowej nr 14, rozpocznie 
się o godzinie 16. Zespół, 
z jakim przyjdzie się zmie-
rzyć gospodyniom, to RKS 
Cukrownik Chybie.

Po ponad 25 latach nie-
obecności miedziowe wró-
ciły na tenisowe parkiety 

z nadzieją na powrót do pol-
skiej elity tenisa stołowego. 

– Przed nami trudny se-
zon, ale jesteśmy dobrze 
przygotowani i zmotywo-
wani, aby walczyć o każ-
dy punkt. Naszym kibi-
com możemy obiecać, że 
nie zabraknie walki i wielu 
emocji w każdym spotka-
niu, które z pewnością bę-
dą się odbywać na wyso-
kim poziomie – mówi tre-
ner pierwszego zespołu Sła-
womir Słowiński.

Do zespołu w przerwie 
między sezonami dołą-
czyły: wicemistrzyni Pol-
ski Paulina Knyszewska, 
mistrzyni Polski seniorek 
z 2013 roku Antonina Szy-
mańska, a także Natalia 
Matwiszyn, między inny-
mi zawodniczka pierwszo-
ligowego AZS-u Wrocław.

Inauguracyjne spotka-
nie 1. kolejki rozgrywek 
pierwszej ligi kobiet już 8 
września (sobota) o godz. 
16 w sali sportowej SP14 
ul. Norwida 10 w Lubinie. 
Wstęp wolny!

Mariusz BabiczFo
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Metraco Zagłębie gromi na inaugurację
»» Pewnym zwycięstwem rozpoczęły nowy sezon 

piłkarki ręczne Metraco Zagłębia Lubin. Miedziowe 
w derbowym meczu rozbiły KPR Jelenia Góra 39:20 
(19:17).

Pierwsza bramka dla Me-
traco Zagłębia w nowym se-
zonie padła po składnej ak-
cji, wykończonej przez Mał-
gorzatę Trawczyńską. Szybko 
odpowiedziała Natalia Naj-
dek. W siódmej minucie KPR, 
po bramce Sabiny Kobzar nie-
oczekiwanie wyszedł na pro-
wadzenie 3:2. Przed upły-
wem dziesiątej minuty to mie-
dziowe znów były na prowa-
dzeniu. Do przerwy mieliśmy 
19:7, a dziesięć bramek padło 
łupem duetu Grzyb – Traw-
czyńska.

Pierwsze dwie bram-
ki po przerwie rzuciły je-
leniogórzanki, ale później 
gra wyglądała tak samo, jak 
w pierwszej połowie. Mie-
dziowe nie pozwalały ry-
walkom na wiele i wciąż 
nadawały ton grze. Wy-
soka przewaga lubinianek 
utrzymywała się przez cały 
czas, a Bożena Karkut dała 
pograć wszystkim zawod-
niczkom. Na kole wystąpi-
ła Agata Wasiak, która w tej 
roli po raz kolejny spisała 
się na tej pozycji, na skrzyd-

łach brylowały Kinga Grzyb 
i Małgorzata Trawczyńska. 
Przewaga rosła i zatrzyma-
ła się na blisko dwudziestu 
bramkach przewagi.

– Do meczu z Jelenią Gó-
rą podeszłyśmy w pełni skon-
centrowane, głodne gry i go-
towe na walkę. Wiedziały-
śmy co grają, sporo praco-
wałyśmy nad ich taktyką. 
Nasza obrona w tym meczu 
funkcjonowała dobrze. Na 
pierwszy rzut oka widać, że 
jesteśmy dobrze przygotowa-
ne fizycznie, co ułatwiło nam 
zdobywanie bramek z ata-
ku szybkiego. Na początku 
drugiej połowy szwankowa-
ła trochę skuteczność, więc 
wiemy, co mamy do popra-
wy. Jeśli chodzi o mnie, cieszę 
się, że zdobyłam moją pierw-
szą bramkę w lidze dla Zagłę-
bia – mówił Malwina Hart-
man, rozgrywająca Metraco 
Zagłębia Lubin. 

Łukasz Lemanik

 Metraco Zagłębie Lubin – KPR Jelenia Góra � (19:7)
Metraco Zagłębie: Maliczkiewicz, Wąż – Grzyb 10, Mączka, Hartman 1, Trawczyńska 
7, Buklarewicz, Wasiak 4, Górna 1, Rosińska 1, Ważna 2, Priolli 3, Matieli 3, Jochymek 
1, Belmas, Pielesz 6.

KPR: Filończyk, Szczurek, Wierzbicka – Bielecka 2, Oreszczuk 2, Tomczyk 1, Najdek 2, 
Jurczyk, Kobzar 3, Jasińska 5, Basta, Żukowska 1, Świerżewska 4, Kanicka.

Miedziowe zainkasowały pewne punkty

Bez szans 
w Puławach
��Podczas inauguracji 

nowego sezonu 
PGNiG Superligi Za-
głębie Lubin nie spro-
stało brązowym me-
dalistom poprzednich 
rozgrywek – Azotom 
Puławy.

Brązowi medaliści 
z poprzedniego sezo-
nu okazali się za silni 
dla piłkarzy ręcznych 
Zagłębia Lubin. Azo-
ty Puławy inaugurację 
zaliczają do udanych, 
pokonując miedzio-
wych pewnie 35:24 
(14:9). 

Lubinianie nie byli 
faworytem tego spot-
kania, ale historia bez-
pośrednich meczów 
pozwalała mieć na-

dzieję na korzystny 
wynik. Tym razem 
jednak nie było wy-
równanego starcia. 
Miedziowi prowadzi-
li tylko raz – 1:0 na po-
czątku spotkania. Póź-
niej do głosu doszli go-
spodarze, którzy gra-
li w pierwszej połowie 
znakomicie w obronie. 
W tej części spotkania 
lubinianie zdobyli za-
ledwie dziewięć bra-
mek, przy czternastu 
puławian. Po zmianie 
stron Zagłębie popra-
wiło się w ofensywie, 
ale gospodarze z bie-
giem czasu powiększa-
li jeszcze swoją przewa-
gę.

Łukasz Lemanik

 KS Azoty Puławy – Zagłębie Lubin�  
� 35:24 (14:9)
Azoty: Bogdanow, Koszowy – Kaleb 3, Panić 8, Podsiadło 1, Łyżwa, 
Matulić 5, Skrabania 2, Rogulski 3, Grzelak 1, Masłowski 2, Titow, Pr-
ce, Gumiński 4, Seroka 6.
Zagłębie: Małecki, Skrzyniarz – Gębala 1, Dawydzik 3, Dudkowski 
4, Marciniak 2, Kużdeba, Kupiec 3, Mrozowicz 2, Pawlaczyk 2, Pie-
truszko, Moryń 3, Stankiewicz, Sroczyk 4, Szymyślik.

Miedzio-
we są go-

towe do 
rozgry-

wek
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Prawie 200 
badmintonistów 
��W Lubinie odbyły się Mi-

strzostwa Polski Juniorów 
do lat 17 w badmintonie. 
Najlepsi zawodnicy rywa-
lizowali na kortach w hali 
II Liceum Ogólnokształcą-
cego.

W turnieju udział bra-
li najmłodsi licencjonowa-
ni zawodnicy do lat 17 z ca-
łego świata. Impreza, któ-
ra zakończyła się w Lubi-
nie, odbywała się pod egi-
dą Światowej Organiza-
cji Badmintona, Europej-
skiej Federacji Badminto-
na oraz Polskiego Związku 
Badmintona. Organizato-
rem turnieju było Stowa-
rzyszenie Sport Art. O ty-
tuł najlepszych rywalizo-
wało 175 zawodników i za-
wodniczek. 

– W  ubiegłym roku 
przyjechało na turniej 113 
zawodników, teraz mamy 
ich 175, z czego bardzo się 
cieszymy. Na turnieju ry-

walizuje łącznie 12 euro-
pejskich krajów – mówi 
Zorika Mikołajczak ze Sto-
warzyszenia Sport Art.

Uczestnicy jak zawsze 
chwalili organizację im-
prezy. Lubin po raz kolej-
ny gościł duży turniej bad-
mintona. 

– Jak zwykle hala i korty 
są przygotowane perfekcyj-
nie. Wiem, że zawodnicy 
bardzo lubią przyjeżdżać 
do Lubina i zawsze czeka-
ją na turniej, który odby-
wa się w tym mieście – mó-
wi Robert Kowalczyk z re-
prezentacji Polski.

Turniej organizowa-
ny był przez Stowarzysze-
nie Sport Art oraz Dolno-
śląski Związek Badminto-
na. Projekt dofinansowa-
ny ze środków Samorządu 
Województwa Dolnoślą-
skiego, Urzędu Miejskie-
go w Lubinie oraz Fundacji 
KGHM Polska Miedź.

Łukasz Lemanik

II LO ponownie zamieniło 
się w sportową arenę
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Derby dla Miedzi

»» W meczu 7. kolejki Lotto Ekstraklasy Miedź Legnica ograła Zagłębie Lubin 2:0 (1:0) po bramkach Mar-
quitosa i Petteriego Forsella. Dzięki zwycięstwu, legniczanie awansowali na 8. miejsce w tabeli.

Atmosfera przed meczem 
była gorąca, ale po pierw-
szym kwadransie na boisku 
brakowało efektownych ak-
cji i groźnych szarż. Atmo-
sferę za piłkarzy podgrzewali 
natomiast kibice obu drużyn. 
Dopiero w 15. minucie Bar-
tłomiej Pawłowski strzelił po 
dośrodkowaniu z rzutu roż-
nego, ale na wysokości zada-
nia stanął Kanibołocki.

Odpowiedź Miedzi? W 23. 
minucie Artur Pikk wyłożył 
piłkę pod nogi Marquitosa, 
który wbiegł w szesnastkę lu-
binian i płaskim strzałem po-
konał Dominika Hładuna. 
Zagłębie najbliżej wyrówna-
nia było w 36. minucie, kie-
dy z woleja przymierzył Pa-
włowski. W tej samej minu-
cie okazję miał także Ma-
ciej Dąbrowski, ale kibice go-
ści wciąż nie mieli powodów 
do radości. Warto dodać, że 
to właśnie kibice napsuli naj-

więcej krwi bezstronnym ob-
serwatorom. Najpierw, w 28. 
minucie, sędzia musiał prze-
rwać rywalizację z winy fa-
nów Miedzi, którzy odpali-
li race. Z kolei tuż po zmianie 
stron, w 53. minucie, to zwo-
lennicy Zagłębia wrzucili na 
boisko kilka świec dymnych.

W drugiej części meczu dru-
żyna Mariusza Lewandow-
skiego ruszyła do przodu, spy-
chając legniczan do głębokiej 
obrony. I choć to właśnie mie-
dziowi mieli więcej z gry, wy-
równania wciąż nie było. Za 
to zielono-niebiesko-czerwoni 
szukali okazji do kontrataków. 
W 63. minucie Marquitos kąśli-
wie strzelił z woleja, wykańcza-
jąc akcję Wojciecha Łobodziń-
skiego, ale Hładun zdołał spa-
rować futbolówkę za linię koń-
cową. Decydujący cios należał 
do Miedzi. W 90. minucie bły-
skawiczna kontra legniczan, 
którzy bronili się przed nacie-

rającym Zagłębiem. Ojamaa 
wykłada piłkę do Forsella, ten 
ogrywa obrońcę i ze spokojem 
trafia do siatki, obok bezradne-
go Hładuna. Wynik mógł być 
jeszcze wyższy, bo w doliczo-

nym czasie gry ekipa Nowa-
ka mogła strzelić przynajmniej 
dwa kolejne gole, jednak do 
ostatniego gwizdka wynik już 
się nie zmienił.

Paweł Pawlucy

 Miedź Legnica – KGHM Zagłębie Lubin � 2:0 (1:0)
Bramki: 1:0 Marquitos 23’, 2:0 Petteri Forsell 90’.

Miedź: Kanibołocki – Zieliński, Osyra, Bożić, Pikk Ż – Ojamaa, Santana Ż (49. Borja), Au-
gustyniak, Marquitos (88. Marquitos), Piasecki (59. Łobodziński) – Forsell.

Zagłębie: Hładun – Czerwiński, Dąbrowski, Guldan (46. Balić Ż), Dziwniel – Janoszka 
Ż, Jagiełło, Starzyński, Tosik, Pawłowski – Tuszyński (66. Mares).

Zagłębie 
wróciło 

z derbów 
z pustymi 

rękoma
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Lubin świętował 
dwie rocznice

»» W tym roku rocznica Zbrodni Lubińskiej była obchodzona w wyjątkowy sposób. 
Oprócz tradycyjnej, oficjalnej części uroczystości, czyli złożenia kwiatów pod pomni-
kiem ofiar sierpnia 1982 roku, zorganizowano Wielki Koncert Wolności. Wydarzenie to 
miało upamiętnić jeszcze jedną rocznicę – odzyskania 100 lat temu przez Polskę nie-
podległości. 

– Te obchody chcieliśmy zor-
ganizować w sposób, jaki robi-
my to co roku, czyli prze-
mycając pewną 
radość. Z  tej 
krwi wypły-
nęło wiele bó-
lu, ale też i ra-
dość niepod-
ległości – przy-
znaje prezydent 
Lubina Ro -
bert Raczyński. 
– Osobiście uwa-
żam, że nie by-
łoby tej ogólnej 
niepodległości, 
gdyby 36 lat te-

mu nie przelała się krew w Lu-
binie. Łączymy te rocznice, bo 
uważamy, że niepodległość 

uzyskaliśmy właś-
nie dzięki miesz-
kańcom Lubina. 
Dzięki temu, że 
zaprotestowali 
przeciw temu, 
co się stało 31 
sierpnia. Dla 
mnie bardzo 
istotne było 

to, co się dzia-
ło następnego 
dnia. 1 wrześ-
nia przyszło 

tak wiele ludzi. 

Pamiętam to dokładnie, było to 
bardzo budujące. Wielotysięcz-
ny tłum mieszkańców, tak na-
prawdę wystraszonych ludzi, 
bo przecież do nich strzelano. 
A oni mieli odwagę, przyjść, sta-
nąć i się sprzeciwić – mówi Ro-
bert Raczyński.

Tak jak zapowiadał prezy-
dent, Wielki Koncert Wolno-
ści zdecydowanie był jednym 
z większych wydarzeń kultural-
nych w historii miasta. My wra-
camy do tego, co w ostatni pią-
tek, 31 sierpnia, działo się w Lu-
binie i oddajemy w Państwa rę-
ce wyjątkową wkładkę ze zdję-
ciami. 
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II 6 września 2018  Koncert Wolności

»» To było prawdziwe widowisko – mieszanka muzyki, kolorów i obrazów. – Przepiękne – stwierdza pani 
Katarzyna, którą pytamy o wrażenia tuż po piątkowym Wielkim Koncercie Wolności. – Niech żałuje, kto nie był, 
chociaż z tego co widzę, to całkiem dużo osób się zjawiło – śmieje się z koleżanką. Rzeczywiście, rynek wypełnił 
się ludźmi po brzegi.

Dziubek Band dał prawdzi-
wy popis. Stuosobowa orkie-
stra robiła duże wrażenie. Do 
tego gwiazdy: Kayah, Ania Kar-
wan, Krzysztof Cugowski i Bed-
narek, który zdołał nawet prze-
gonić deszcz. Publiczność zgro-
madzona 31 sierpnia na rynku 
usłyszała prawdziwą muzyczną 
mieszankę od „Testosteronu”, 
przez „W życiu piękne są tylko 

chwile”, „The wall” Pink Floy-
dów, po „My pierwsza bryga-
da”. A to tylko mały fragment, 
tego co zagrała orkiestra. Zagra-
no też i zaśpiewano hymn Lu-
bina, który Mariusz Dziubek 
skomponował specjalnie dla na-
szego miasta.

Przez cały koncert w tle moż-
na było oglądać zdjęcia związa-
ne z Lubinem.

– Zaprosimy ich jeszcze raz? 
– spytał ze sceny na koniec kon-
certu prezydent Lubina Robert 
Raczyński.

– Taaaak! – usłyszał odpo-
wiedź z tysiąca gardeł.

Piątkowy wieczór zakoń-
czyły mapping, pokaz laserów 
i sztucznych ogni.

Wydarzenie zorganizowane 
z okazji 36. rocznicy Zbrodni Lu-

bińskiej i stulecia odzyskania przez 
Polskę niepodległości przyciągnę-
ło do lubińskiego rynku mnóstwo 
ludzi. Ciężko było się przecisnąć – 
również poza ogrodzony terenem. 
I choć chwilami padał deszcz, ni-
kogo nie zdołał przegonić. Część 
publiczności mogła się schronić 
pod pamiątkowymi parasolami, 
które rozdał magistrat.

Marta Czachórska

Wielkie widowisko  
w rynku
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36 lat temu przelali krew  
za naszą wolność

»» Część lubinian doskonale pamięta ten dzień, a młodsi dopiero się o nim 
uczą. Dokładnie 36 lat temu, podczas pokojowej manifestacji, milicyjne 
oddziały otworzyły ogień i rozpyliły gaz łzawiący. Trzech mieszkańców Lubina 
straciło wtedy życie. Na wspomnienie tych wydarzeń z niejednych oczu 31 
sierpnia popłynęły łzy…

Uroczystości zorganizo-
wali wspólnie Starostwo Po-
wiatowe w Lubinie i NSSZ 
Solidarność Zagłębie Mie-
dziowe. Oficjalna część ob-
chodów 36. rocznicy Zbrod-
ni Lubińskiej jak zwykle roz-
poczęła się porannym zło-
żeniem kwiatów na grobach 
zamordowanych w 1982 ro-
ku lubinian. O godzinie 17 
odprawiona została msza 
w kościele pw. Matki Bo-
żej Częstochowskiej w Lubi-
nie. Po jej zakończeniu wszy-
scy zebrani udali się pod ka-
mienne pomniki, by złożyć 
kwiaty. Symboliczne mar-
sze do miejsc, w których 36 
lat temu padły strzały i gdzie 
zamordowano Michała Ada-
mowicza, Andrzeja Trajkow-
skiego i Mieczysława Poźnia-
ka, są już historyczną tradycją 
w mieście.

W pochodzie uczestniczyli 
przedstawiciele władz miasta 
i powiatu lubińskiego, spor-
towcy, parlamentarzyści, 
mundurowi, działacze związ-
ków zawodowych i – najlicz-
niej – mieszkańcy miasta.

Duże wieńce i pojedyncze 
róże złożono pod pomnikiem 
Solidarności. Wśród składa-
jących kwiaty byli ci, którzy 
sierpniowe wydarzenia do-
kładnie pamiętają, jak i młod-
si – którzy wspomnienia mają 
ocalić od zapomnienia.

– Jestem dumny z miesz-
kańców naszego miasta. Te 
tłumy pokazują, że pamięć 
o ofiarach jest wciąż żywa – 
mówi prezydent Lubina, Ro-
bert Raczyński. Prezydent nie 
ukrywa, że najbardziej cie-
szy go obecność młodzieży. 
– To naprawdę cieszy. Ci mło-
dzi ludzie nie znają tych wy-
darzeń, ale poprzez uczest-
nictwo w takich uroczystoś-
ciach kształtują swoje posta-
wy moralne – tłumaczy wło-
darz miasta.

– Miałem wtedy osiem lat. 
Razem z kolegami nie rozu-
mieliśmy powagi sytuacji – 

biegaliśmy za demonstranta-
mi i wydawało się nam to faj-
ną zabawą. Dopiero kiedy mi-
licja otworzyła ogień, rozbie-
gliśmy się do domu i z okien, 
ze strachem obserwowaliśmy 
to, co się działo. Następnego 
dnia, 1 września, gdy szliśmy 
do szkoły, mijaliśmy spalone 
samochody i śmietniki – opo-
wiada Marcin Białkowski, wi-
ceprzewodniczący rady miej-
skiej w Lubinie.

– Nie oszukamy biologii 
– uczestników wydarzeń jest 
coraz mniej, ale obecność 
młodych bardzo cieszy. Mło-
dzież zaczyna kultywować 
pamięć o ofiarach i dzięki te-
mu oni będą wiecznie żywi. 
Chciałbym, żeby jak najwię-
cej ludzi obejrzało film uka-
zujący Zbrodnię Lubińską – 
mówi starosta lubiński Adam 
Myrda.

Wspomnieniami dzielą 
się chętnie sami mieszkańcy. 
– Bardzo kocham nasz kraj, 
ale to, co wtedy się działo, do 
dzisiaj powoduje ciarki. Bra-
łam wtedy udział w pocho-
dzie wraz z dwiema mały-
mi córkami, przewiązany-
mi wstążką – opowiada lubi-
nianka. – Na Staszica był si-
wy dym, na naszych oczach 
bili pałami nastolatka. Ta-
kich obrazów się nie wyma-
że – opowiada poruszona ko-
bieta.

W poruszającym prze-
mówieniu Bogdan Orłow-
ski, przewodniczący Zarzą-
du Regionu Zagłębie Mie-
dziowe NSZZ „Solidarność” 
podkreślał, że dziś we wła-
dzach spółek należących do 
Skarbu Państwa nie ma miej-
sca dla ludzi z przeszłością 
milicyjną.

Po części oficjalnej, w lu-
bińskim rynku odbył się 
Wielki Koncert Wolności, 
nawiązujący nie tylko do 36. 
rocznicy Zbrodni Lubińskiej, 
ale i 100-lecia odzyskania nie-
podległości.

– Te obchody chcieliśmy 
zorganizować w sposób, jaki 
robimy to co roku, czyli prze-
mycając pewną radość. Z tej 
krwi wypłynęło wiele bólu, 
ale też i radość niepodległości 
– przyznaje prezydent Lubina.

Katarzyna Skoczylas
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Bogdan  
Orłowski


